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Umowa 
, 
or • 

P d • • I /1 • • k f • 411 tu przez Polskę nie będzie dokonywana ani rze slaw1c1e e .Prasy sw1aloweJ na on erenCJI złotem, ani walutami, a wyłącznie towarami. 

a przy czym stopa procent-Owa pożyczki ust;1lo-

w Prezydl. um ady M1· n1· slro· w na została na 3 proc. Uwzględniając okres pro 
dukcji i sposób spła.t zamówionych urządzeń, 

term.in „blok wschodni" nie zna;dujc realnego można oszacować termin kredytu przeciętnie 
pokrycia w rzeczywistości, podczas gdy pro- na 10 lat. 

WARSZAWA PAP. Dni.a 30 stycznia br. 
w Prezydium Rady Ministrów odbyła się kon
ferencja prasowa dla dziennikarzy krajowych 
i zagranicznych, na której premier Cyrankie
wicz, wicepremier Gomułka i minister Przemy
słu i Handlu Minc udzielili wyjaśnien w związ 
ku z zawartą ostatnio umową gospodarczą ze 
Zwią:r.kiem Radzieckim. 

Prem. Cyrankiewicz 
Premier Cyrankiewicz na pytanie jednego z 

korespondentów amerykańskich, w jakim :;ta
nie zdrowia znalazła delegacja polska ge:1er~
lissimusa Stalina z którym miała okazję rozma 
wiać, oświadcza, iż generalissimus Stalin cie· 
szy się doskonałym zdrowiem. 
Odpowiadając na dalsze pytania, dotyczą:e 

wpływu mowy mimstra Bevina na pertrak~a
cje ~adziecko-po!skie, ora'z zagadnienie bliż'>ze 
go zjednoczeni". Polski z krajami bal!rnńsl,imi 
premier Cyrankiewicz wyjaśnił, :i.e Bevin l'!V· 
głosił swoją mowę w trakcie trwania pert :ak
tacii, a pertraktacje midy od pierwszej chwi 
li charakter pomyślny i zachowały go do rnń 
ca, zatem mowa ministra Bevina nie mogła 
mieć na nie żadnego wpływu. , iast•wałoby dę 
rac.zej pytanie, czy - nie mowa a polit?ka 
ministra Bevina miała wpływ na nasze pert:ak 
tacje. Odpowiedź na to pytanie zawiera opu
bliko anv przez 11as po zakpńczenit.: pertrakta 
cji oficjalny komunikat, w którym powie1r.ia
ne jest m. in. o caikowitej zgódności poglą
d6w naszych •·ządów w sprawie syluacjj mię
dzynarodowej. 

Jeśli chodzi o bliższe zjccl.noczenie Polski z 
krajami bałkańskimi - stwierdzam, iż proble
mu lego nie dyskutowaliśmy, ponieważ on nie 
Istnieje. Istnieje natomiast możliwość bli3;d~j 
w pólpracy gospodarczej, politycznej i ku!tu
ralnej między krajami demokracji ludowych. 
Są to dwie żupełnie różne sprawy - oświad
cza premier Cyrankiewicz. 

Na pytanie, czy zagadnienia polityczne by
ły tematem szczegółowych dyslmsji w czaJie 
pertraktaf'ji w Moskwie - premier oświa•:kza, 
że omawiane były różne, obchodzące oba kra· 
je - sprawy. 

Jeden z obecnych korespondentów wspomi
nając, że Europa zachodnia ogarnięta jest nie 
pokojem, zapytał o nastroje w ZSRR. Pre1aier 
w odpowiedzi swej ·stwierdził, że w przeci
wieństwie do Europy zachodniej - atmosiera 
w ZSRR przesiąknięta jest poczuciem pewno
ści, spokoju i wiary w rozwój kraju. 

„Nie mówi się tam 0 wojnie, tam się pracu
je" - powiedział premier Cyrankiewicz. 

Proszony o ocenę międzynarodowego znacze 
nia zawartej umowy i jego wpływu na utrwale 
nie pokoju światowego - premier Cyran\:ie
wicz mówi: 

„Jej wielkie znaczenie - jak już oświad;:zy 
łem bezpośrednio po naszym przyjeźdz:e z 
Moskwy - polega m. in. na tym, że nie lą·:zą 
się z nią jakiekolwiek warunki polityczne, czy 
gospodarcze, które osłabiałyby naszą suw3ren 
ność, a odwrotnie - z samej możliwości wzmo 

Be~tialstvva gen. Franco 

cnienia potencjału gospodarczego naszego li:ra 
ju wypływa możliwość wzmocnienia naszej nie 
zależności i suwerenności. 

Na utrwalenie zaś pokoju światowego wpły
wa zawarta umowa w takim samym stopniu, w 
jakim wpłynęłoby na jeqo zagrożenie wzma
cnianie potencjału gospodarczego kraju - na· 
pas.tnika, to jest Niemiec. 

Umowa wzmacnia potencjał przemysłowy 
Polski - jednego z krajów, najbardziej misz 
czonyclJ przez wojnę, wzmacnia tym samym 
jej bezpieczeństwo, oparte z jednej strony na 
rozwoju gospodarczym, z drugiej zaś - na so
juszacb ze wszystkimi krajami, które ponio
sły ogromne straty w wyniku wojny, z kraja 
mi miłującymi pokój. 

Stąd wniosek, że umowa zawarta przez Pol
skę ze Związkiem Radzieckim z punktu wi:łze
nia międzynarodowego wzmacnia bezpiec.>:en
stwo wszystkich, miłujących pakój krajów. 

Tow. Wiesław 

ponowana przez ministra Bevina unia paiistw Jeśli chodzi o .sum~. na jaka umowa opiewa, 
zachodnich jest. pewnego rodzaju blokiem, kló tj. 1 miliard dolarów - kwota ta przewid.uje 
ry - naszym zdaniem - służyć ma innyąz ce- zbilansowanie po obu stronach importu i eks 
Jom, aniżeli porozumienia zawierane przez Pol- portu, nie w skali poszczególnych miesięcy
skę ze Związkiem Radzieckim i z krajami de- rzecz jasna - lecz w skali całkowitego wyko 
mokracji ludowych. nania umowy 

Zdain1iem 1rzą<lu polskJiego, propozycje Zapytany o wpływ zawartej przez Polskę ze 
p Bevma zmi·e.rzają do podziału Europy na Związkiem Radzieckim umowy na stosunki han 
dwa bloki, przy CZY1Ill właś1u·c bl0;k zac.hodrui dlowe z innymi krajami minister Minc wyra
ni•e służy. 6\PDawiie umacrui•ainia poikoju św"i-ato- ził przekonanie, iż ilość towarów,. jakimi Pol
w;ego, lecz - w poiwdąz,a'llliru z pla.ne:m MaJ·sha1l- ska będzie dysponowała dla handlu z innymi 
la - wymier,zony jest przeciwko krajom demo- krajami - znacznie wzrośnie dzięki tej umo
kracji ludowych, a w połączeniu z doktryną wie 
Trumana ma po prostu na celu ich zastrasze- „Jest to zupełnie zrozumiałe - powiedział-
nie. wzrośnie bowiem baza przemy owa Polski, a 

Jest jeszcze ·i t'8. iróżniioa mówi da1ej więc wzrośnie również ilość to ów, jak rów 
wkepre:mie•r Go.mułka - że w :na-szym syste- nież ilość pr«dukłów rol tlczyc A zatem umo 
mie porozumi1eń każdy z krnjów, niiezależnie wa ze Związkiem Radzieckim wpłynie na 
od jego s•i·ly gospotlarcz.ej i zna:czenia na aue- wzrost handlu zagranicznego Polski i jef obro
nie międzymarodowej jest traktowany na rów- tów handlowych z innymi krajami". 

z kolei wicepremier Gomułka ud:z.ielił odpo- ni z innymi. Będąc potężnym państwem - Udzielając odpowiedzi na pytania, .doty::zą· 
wiedzi na skierowane do niego pytaniu. Związek Radziecki - nigdy nie prowadzi w ce zużytkowama wynikających z umowy do· 

Na pyitanie, sldemwane doń, ruie Jako do stosunku do nas ani z żadnego z pmistw poli- staw inwestycyjnych, minister Minc oświad· 
c-z:loinka rządu, ale ireprezenta;nta PPR w tyJ,;i dyskryminacyjnej. czył, że poważna część inwestycji przeznaczo
sprawie ponownej· koillfernncji 9 part'; - wice Związek Radziceki nigdy nie stawia nam na jest dla Ziem Zac110tlnich, gdzie właśnie 
p.rem1er Gomułka wyjaśnił, że termin następ- żadnych warunków polityczuych, któreby w stanie nowa wielka tu ta. 
nej konferencji wyznaczony nie j<!sl, a odbę- jakimkolwiek s opnit• 11 ~zu lały n a J ś i cl dzl <' P -lelni, zawarta umowa 
dzie się ona. gdy wymagać tego /j ·cizi ytu- rennosc, czego nie mo71w powiedzieć o dość nle będzie mictła 3e;,zczc wpływu na wykona-
acja międzynarodowa. mgli.ściq siormułowanych propozycjach Bevi- nie planu w r. 1948 wywrze już jednak wpływ 

ProszOilly o skomentowanie uż)"\van.ego crzę- na. na jego .re<JliZC.CJę w roku 1949. 

&t-0 pr:zez prasę zachodnią ok.reśle.n:ia „blok Rea<Sumując _ moi:naby la.pidairn:e pod.kre- Zapytany o dostawy węgla polskiego dla 
w;;chodni" i wyrażenie swojej opimi na temat ślić to w ten sposób, że naszy sojusze mają ZSRR, minister Minc oświadczył, iż żadnych 
różruiicy między sy•stemem przymierzy państw na celu utrwalenie pohoju j rozwój gospodar- dodatkowych dostaw węgla nie będzie. Dosta
wsichodini-0 - euro.pejskich a propo·nowanyim czy narodów,. natomiast koncep cja związku wy węgla do ZSRR wyniosą w roku 1948 tyle, 
przez Bevina związkiem zachodnim - wice- zachodniego ocvina, wysunięta już uprzednio ile wyniosły w 1947 r - to znaczy 6 i pół ml 
premier Gomułka powiedział m. in.: „Pomię- przez Churchilla - zmierza do podzia/11 Eu- liona ton. W tyrh ·amych granicach - z nie· 
dzy pa1istwanri demokracji ludowej nic ma żrtc/ ropy na dwa przecnvsiawnc zwalczaiacEJ się 'I iełkimi oclc11y1e11i mi - beda dokonywane 
negb bloku, a jedynie powszechnie znane puy bloki. _ zakończył wicnpremier Gomułka. dostawy polskiego węgl do ZSRR w ciągu na 
mierza, które mają na celu utrzymywanie po- stępnych pięciu lat. 
koju i wzajemną pomoc gospodarczą. < Minister H. inc Dziennikarze zagraniczni zwrócili się do mi 

Zarówno Pol ka, jak i każdy iinny kraj de- nistra Minca z prośbą o scharakteryzow::mie 
mokracji ludowej gotów jest współpracować z Odpowiadając na p}"tania korespondentów różnicy „istniejącej między pomocą , Z1\'. Ra-
każdym państwem na świecie w imię utrwale- zagranicznych w sprawie szczegółów zawartej dzieci-iego a ewentualną pomocą, którą otrzy
nia pokoju i rozwoju stosunków gospodar- umowy o.raz przyz.nanego Polsce przez Zwią- małaby Polska w razie przystąpienia do płn.nu 
czych, ktijre w rezultacie gwarantują niezawi-1 zek Radziecki kredytu, minister Przemyslu i Marshalla". 
slość każdego z krajów. W tych warunkach Handlu Hilary Mille wyjaśnił, że S,Płala kredy (Ciąg dalszy na str. 2-e/J 
•--•••••••••--••• ... •--••••••••••••••••••••••••••••••••••• ... ••••••••• oaam•••„••••••--•„ 

M.ahatm.a Gandhi zam 
Przywódca Hindusów zgrnął od ltul zamachowca 

LONDYN (PAP.). Radio indyjskie w 15 sie1;pnia 1947 r. ogłoszono nieporlłegłe I 
New Delhi ogłosiło w piątek wiadomość o dominium Hindustanu wchodzące w • Jad 
zamordowaniu Mahatmy Gandhi'ego. brytyjskiej wspólnoty narodów. 

Speaker rozgłośni, powiedział: „donoo;;i- _Gand~i by! czcz?nY.P~zez setki milionów j' 

my z jak najgłębszym smutldem o śmiei.;- Hindusow, Jak rowmez przez wszystkich 
ci Mahatmy Gandbi'ego, która nastąpifa sw?ich przeciwnik?w politycznych. 15 sier· j· 

przed chwilą. pma 1947 r. Pandit Nehru, jeden z najwv-

ny 
w 

Gandhi został zastrzelony trzema Jub bitni~jszych. _uc~ni?w Gandhi'ego i obecny 
czteroma strzałami rewolweI"owymi w chwi- premier Indu ~wiadczył: „ w dniu dzisiej
li kiedy udawał się na swoją codzienn.1 mo- szym nasze pi~rwsze myśli kierują się w 

PARYŻ PAP Republikańska hiszpa6.ska dlitwę po godzinie 5-tej. Został on trafiony stronę budowmczego wolności, i ojca na-
~gencja1 prasowd ,Ider-press" donosi, że w ro· w pierś i upadł zbroczony krwią". • rodu, który trzymał lvysoko szta11dar wol-
im ub egłym trybunały frankistowskie skaza· 
ły na karę śmierci 322 republik<inów. Wszyst- Według słów naocznego świadka zama- ności". 
kie wyroki wyk-0nano. chu, Mahatma Gandhi został zastrzelony Świadkiem zabójstwa Mahatmy Gandhiego 
PARYŻ PAP. Donoszą z Hiszpanii, że franki z bezpośredniej odległości prz~ młodego był koresp_ondent radia brytyjskiego, który

stowska gwardia cywilna zastrzeliła 5 chło- mężczyznę. w momencie zamachu - znajdował '-ię w odle 
pów w prowincji Teruel biorąc ich za party- Osoba z najbliższego otoczenia Mahatmy \}!ości ok. -~o metrów od Gandhiego. Według 
zantów. Należy przypomnieć, że naczelne wła- obwieściła zgromadzonemu w głębokim mil- Jego r~lacp. zamach nastąpił w ::hwili, ldedy 
dze policji hiszpańskiej wyda!y zezwolenia na czeniu tłumowi: „nasz ojciec odszedł". Gandh! miał r~zpocząć wieczorną modlitwę. 
użycie broni bez ostrzeżenia w stosunku do · Mohandas Karam.hand Gandhi rodził się Gandhi w:hodz_ił po sc~odach prowadzących 
każdego podejrzanego. k 1869 B ł · · k d . na podwyzszeme, na ktorym odprawiał modły. 

~ ro u .. · ~ on naJwię. szym w , z~e- gdy nagle z tłumu wyskoczył młody silnie 
Jach I~du przywodcą z:uc!i~ m~podle?łosc10- zbudowany mężczyzna oddający trzy strz.iły. 
wego .1 po 50 la~ach meuipę!eJ. walki ~oc~e-J Odgłos strzałów był słaby, tak, że znajdujący 
kał się celu, ktoremu posw1ęmł całe zyc1e: się o kilkanaście metrów dale.i wierni· ledwir' 

Straty wojsk Czang-Kai-Szeka _ł . 

\. 

t v 

zwvciążają w St. Moritz . Slf;tg'QJ~ )UZ • tysięcy -ZO nterzy I · Korespondent widział zamachowca silni . I 
. . . . J ?OO • • I • Je dosłyszeli. 

PAR~Z PAP. Agencja France P.r:ss~ podaj~ jeńców. Li~ba -de.zerterów z armii kuomintan- kr_wawion~go. N1ew~tpH~i~. gdyby nie n:t:~h 
komumkat sztabu generalnego chinsk1ej 'lrmi1 gu dochod1.1 do miliona. nuastowa 1'.1terwencia polrCJ1 morderca uległby 

I Patrz sir 8 
ludowej. wedluq którego wojska rządowe stra Według tych samych źródeł, n•obiliwcja, sa:mosądow! wzburzonego tłumu. Gandhi 

cli 
. b. . 

1 
·h 

1 
. . . pr1.eprowadzona w tym si!D!ym okresie przez 1me.rJ w pot godziny • po zamachu. 

y w ciągu u mg yc 8 miesii;cy WOJDY do- C7.ang Kai «.,:eka. d.a'" wedwie 500 t • M d M . . . . · -~ vsięcy or erca ahatmy Ga.ndbi'ego nazywa eł 
mowej przeszło 1.690.000 zabitych, rannych i zołn1erzy. (Naturam Wi.najak "(;ode, liczy on 36 lat. ę 
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Str. 2 ,; 

Umo która buduie pokói 
(Dokończenie ze str. 1-ej.) 

„Nie porównywalem tirch spraw - oświad
czył minister Minc - ponieważ uważamy, że 
uczestniczenie Polski w planie Marshalla nie 
był-oby dla niej pomocą, a wręcz przeciwnie, 
dężarem. Zawarta ·ostatnio umowa jest wyra
zem WS!l)ółpra>ey gospodarczet dwóch zaprzyfa
źnion}"Ch krajów. My jesteśmy za.interesowani 
"!1 pnemysk>wieniu Polski, a Związkowi Ra
dzieckiemu zależy na tym, aby jego sojus,mik 
był silny i upn-emyslowiony. Jeśli chodzi o 
różnicę między tą umową a ewentualnym~ wy
·nlkami naszego uczestnictwa w planie Man;hal 
la - streszczają się one w pięciu naslępnją
cy>eh punktach - mówi dalej minister: 

Na pytanie dotyczące wpływn zawattei ze „Nie używając przesadnych wyrażeń -- po I wniosek jednak. nie j7st sh~ZD)' -· nie we 
Związkiem Radzieckim umowy n" roz NÓj go· wiedział minister Minc - zni.rzeme ZdWilfł;?J wszysl!dch bowiem m1eslą,t: tcu osląga się je
spodarki polskiej, minister Mm.:: odpowtAdział umowy dla uprzemysłowienia n•~srngo kraj'l dnakowe wydobycie, w m\eslą~ao:ll tetnli:l1 pro 
m. in. iż realizacja umowy jest ..,odslawą do - jest historyCZ'lle". rlukcja jest niższa, cyfry 81 m'.l!on6w wydoby 
dalszego uprzemysłowienia Pe>.sk; prze". rozbu Jeden z korespondentów z;.ąr'lni-:znvch , c.pie cia węgla w bież. roku nie as:ąJnlemy .:._ 
dowę hutnictwa, rozszerzenie pn<?mysłu che- rając się na danych dotycząr. 'fl h wydobycia oświadczył Minister Minc - z pewnością je~ 
miCZ11ego, m 1szynowego i in JVC 11. węgla w Polsce, za pierwsze 15 dni styania, dnak przekroczymy zaplanowani" 61.'i miliona 

Dogodne warunki spłat stwam;.ją d'.a naszej które w przerachowaniu ro :mym daw:iłyby ton. Cyfra nadwyżki uzależniona będzie od wy 
gospodarki możliwoś :i szybkiego rozwoju. wydobycie w 1948 r. ilości iH m' l'on6w ton- siłku naszych górników, inżyuier6w, od wydaj 
Przejęcie natomiast na• przyj'.l r :e .skttb podsta- zapytał, czy Istotnie przewi:l tie się w roku nośd pracy". 
wach radziec~dch doświadczeń w dz\P.dzinie bieżącym tę cyfrę, podczas g•ly plan przewl- Na pytanie, co zrobimy z ewentualną na4-
budowni ctwa przemysłowego "•zcząriz, Polsce duje 67,5 miliona t1>n. · wyżką, minister .Minc odpowiedz'.'lł, ~e spne· 
wielu wysiłk~w i często bez;s uteany:.h poszu I Minister Minc wyjaśnił, iż •11kko1wiek c.yhy damy ją temu, kto nam za nJą. nalłepl•?J n· 
kiwań. zacytowane prze?: koresponJen'.i! ;ą słuszne, pład. . 

1) Umowa skierowana jest na wzrost ~ iły Se1·m uchwalił· ustawy 
Polski, plan Ma:r5halla skierowany jest na • 

:w:~:~~:f~t~~f:;;~~;:;;;;;~; ' o· obowiązku społecznego oszczędzania· 
~!~y~~~z~~~im~o:~·aj~y u:;~;~i;\"~:~i;: sprzedaży m11 e'.-szych obiektów państwowych osobom prywatnym 
cyjne tj takie których nie moi na z!eść, WVP" 
lić d_y przejeździć - ale z pom rm-1: J;1orvcl.t WARSZAWA PAP. 36 posiedzenie Sejmu 
będz.lemy m61Jli produkf>wać artykuły, siaż :~r.e Ustawodaw~zego w dniu 30. stycznia rb. 
do jedzenia czy jeidłenia. - 'otworz.ył _w1cemarszałe~ . Barc1kowsk1. Po 

3} za inwesty>eje otnyroane z ZSRR nie pła· za:at_w1e~m for:nal~1osc1 wstepnych Izba 
chny żadnymi. warunkami. Nie t1~ega w;~l!Jll· prr.:ystąpiła do P't!rws.z~qo punktu porządk_V. 
wośd., że za ucr.estn;oezenie w planie Marshalla dzter~n~go, a n11anow1.c1e _sprawozdania 
lacilibyśmy r4Ylnyml warunkami. kom:1s1i. skarbo~oo-budzet~we! o rządowym 

p 4} za udrl~lony I\am kredyt 450 milionów pro1ekcie 1~stawy o. obow~ązl.u spoleczneg? 
dolarów nie wpłacamy równowartn~d w 710 • os~częq,zrmia. Sprawozdanie złożył posel Blt-
ty<:h do banku cJ-0 dyspmvcji Związku RadLiec ncm,ski (P_PR) , . . 
ki t b I ł 0 • rawo dysponowania W czasze. przemov!wnia sprau;ozd.awcy n~ 

ego po o, a Y m a . n P . . , salę obrad przyb11li członkowie delegac3i 
tą kwotą razem z nami, j'1k 1? się dneje ? k.a rządowej która zawarł.a ostatnio umowy 
jam.i, które miałł'.by korzystac z „planu Mar· gospodar~ze z ZSRR: premier ' tow. Oyran
shalla", i Wl'eszcłe , 

0 
ldewicz, wicepremier tow. Wł. Gomulkar 

Sl U~owa z Z~RJl z.awarta zostąlit .w oxr ,.s:: Wiesław i minister Przemysłu i Handlu 
ts dm, Cle-OO .me mozna powledziec 0 phJ• tow. Hilary Minc. Na ła.wach poselskich roz
M~ltalla, Jesli chodzi o tempo jego wyko- legają się. okrzvki: Niech żyje so.iusz pol
nan!a. 8ko-radziecki! Niech żyje wielki r>rzy.iaciel 

Na pytanie, czy umowy gospo;lar~ze Polsk'. Polski, generalissimus Stalin! Posłowie i 
'I! krajami o gcspodarce planowej Cf'l:'il •ant~ J ą przedstawiciele rządu powstają z miejsc. 
Polsce bezpieczeństwo wobe: kryns0 w ~wi~- Izba manifestuie łmcznymi i dl1iootrwalymi 
towych. Minis r Minc odpowia.da i nlewą.toh- olclaslw,mi na cześć przyja.źni polsko-radzie
vie wzma.>enia ą naszą odporno~ć wobec. kry· skiej. 

zysów światowych". 

L ikvfdacja S1Sisku w Słowacji 
PRAGA. PAP. Koon.lsarz spraw wewnętrz

nych w Słowacji gener~ł Ferjencik oświadczył 
że od chwili wyzwolenia wykr)"to na tereme 
Słowacji 36 grup spiskowców i separatystów. 
Generał Forjencik złożył w zgromadzeniu 

narodowym wniosek o pozbawienie obywatel
stwa czechosłowackiego emigrantów, nie ma
jących zamiaru pow1ócić ?o kraill; i konfiska
t~ ich mienia, oraz podjęcia energv:znych kro
ków dla uzyskania wydania przestęp:ów wo
iennych , w celu uniemożliwi eni a kontaktów po 
między emigranta.ml b. krajem. 

Zbrodnia reakcjonistów amerykańskich 
MOS KW A PAP. - W zwiiąUtu z zam01Tdo

wa.niem Jezusa Menenlesa (Murrzyna). leadera 
kubańsildego 'Związiku :z.aiwodowe.gio przemysłu 
cukro-W'Dliczego , dziennik „T1rud" 61twtilerdza, że 
morderstwo to stan-0wi kulminacyjny punkt 
szalejącego na Kubie terroru policyjnego. Gdy 
rządców Kuby - pisze dzienniik, - zawiodły 
próby rozbicia ruchu zawodowego w tym kra
ju, wzmoaii oni prześladowania związków za
wodowych i przystąpili do fizycznej likwidacji 
dzialaczy demokratycznych. 

• • • 
Poseł Blinowski przedstawił Izbie ogólne 

zarysy projektu ustawy, która przewiduje 
utworzenie dwojga obowiązkowych oszczę
dności - Społecznego Funduszu Oszczę
dności.owego, oraz użycie tegó Funduszu w 
formie pożyczek lub zwolnień na pokrycie 
najbardziej celowych przewidzianych naro
dowym planem gospodarczym - potrzeb 
życia gospodarczego. 

Sprawozdawca wskazał, że realizacia 
ustawy przyczyni się Jo pogłębienia stę.bi
lizacji gospodarczej, ułatwi realizację pla
nów inwestycyjnych i stworzy mocną pod
stawę pod · planowa rozbudowę w na.ibliż
szei przyszłości rolnictwa, rzemiosła i drob
nego przemysłu, obciążając pr;z;y tym w mi
nimalny sposób świat pracy. 

Przedstawiaiac zasadnicze momenty usta
wy poseł Blinowski podkreślił. że obowią
zek spoleczneqo os.-<:czędwnia ·nie obejinuje 
klasy robnfnir.'<lei i niezamożne? części wsi, 
'<>.k 'również przedsiębiorstw państwowych , 
samorządowych. spółdzielczych i innych. 

Interes narodu wymaga szybkiej rozbu
dowy produkcji, fo też niezbędne jest, aby 
dochód b'J1l wszędzie we wlaściwe.i proporcji 
nagromadzony, a nie przejadany życiP,m 
nad stan. Interes narodu wymaqa, aby ka
r>i.to.ly nie 1eż(1,l'I/ bezcz11nnie 110 kiesr.eniach, 

lecz były .ia~ na.iszybciej 'Wciągane ~ P!<>: j go z głębokim uznaniem i głosować będzie za 
ces produkc.1i. Interes ten, wymaga roU?nu;z, jej uchwaleniem. Podobne oświadczr:nia w dy 
aby rozb~dowa poszczegolnych warszta~ow skusJI składali: poseł Radziwiłł w imieniu 
produkcy1ny,ch bvla planowo zsynchromz<?; Stronnictwa. Demokratycznego poseł Doboss 
wana. Jestesmy zbyt ubodzy, aby pozwolic ·-
sobie na marnotrawienie ~rodków _ na (p~edstawiclel rzemiosła.) I poseł Baranow-
rozbudowę mnie.i ważnych odcinków - ze skJ (PPS). 
szkodą innych - znacznie ważniejszych. Po zakończeniu dyskusji projekt ustawy 

Dla praktycznego rozwiązania tych spraw wraz z poprawkami komisji skarbowo-budże. 
rząd musiał szukać sposobu, który by za- towej przyjęto jednogłośnie w drugim i trze· 
pewnił należyty wpływ na ich bieg, a jed- cim czytaniu. 
nocześnie nie na.ruszał ustawowych upraw
nień przedsiębiorstw indyioidualm1ch, ani 
11ra1~a wlo.,sności, ani też tendenc:ii do roz
budowy _prodiikc.ii przez indywidualnych 
W?1tworcow. 

Rezultatem tych poszukiwań iest właśnie 
pro.jekt omawiane;. ustawy, :r.obowią:rnjący 
posiadaczy wysokich dochodów do oszczę
dzania i lokowania nagromadzonych w ten 
sposób środków - w ten sposób wskazanv 
przez państwo. Jest to swoista, specyficznie 
polska metoda rozł::l.dowania e:ospodarki 
wielotęktorowej pod kątem zagwarantowa
nia ogólnonarodowego rozwoju sił wytwór
czych. 

U źródeł ustawy leży: nie cht:ć pod-:i~cia. 

warsztató~ prywatnych - lecz ~rosk:i. o ich 
rozwój; nie ograniczenie własności, lerz dąże
nie do zsynchrGnizowanla jt>j z interesem. o
gólnonarodowym; nie przejściowy drenai tyn· 
ku pieniężnego, lecz dlugopla.nowa. wa.łka o 
produkcyjną mobilizację wolnych środków 

pienięinych i o prawidłowy klerun~k rozwo
jowy gospodarki narodowej. 

Reasumując poseł Blinowski stwierdza, że 
realizacja· ustawy przyczyni się do dalszego 
pogłębiania procesu stabilizacji ~ospodarczej 
kraju i ułatwi w znacznym stopniu realizację 
planów inwestycyjnych stworzy mocną podsta
wę pod planową rozbudowę w najbliższej 
przyszłości rolnictwa., rzemiosła I drobnego 
przemysłu prywatnego, nie osłabiając w ni· 
czym tętna procesów gospodarczych zarówno 
na odcinku produkcji jak I wymian:v. 
SprawoŻdawca p.rosi Izbę o przyjęcie u

stawy w brzmieniu przedłożenia rządowego 
z poprawkami wniesionymi przez komisję 
skarbowe-budżetową. 

Poseł Langer w dyskusji nad "rojektem 
oświadczył, że Stronnictwo Ludowe przyjęło 
ustawę o obowiązku oszczędzania społeczne-

Kino „TĘCZA" Piotrkowska 108 
Początek seansów: 

* * • 
W drugim punkcie porządku dziennego po-

seł Krygier (PPS) w Imieniu Komisji skarbo
we budżetowej złożył sprawozdanie o projek 
cie ustawy o zbywaniu i dzierżawie oraz o 
przekazywaniu na własność związkom samo
rządu terytorialnego niektórych kategorii mle 
nia państwowego. 

Wykonanie tej ustawy dotyczy 80 tys. o
biektów majątkowych, z których znaczna część 
przejdzie w ręce prywatne. umożliwi rozpo
częcie podporządkowania sytuacji majątkowej 
samorządu i zmobilizuje znaczne fundusze na 
v<.rykonanie planu inwestycyjnego. 

Sprawozdawca przypomina, że do pewnego 
s topnia analogiczny wypadek zbiorowej sprze. 
daży majątku państwowego miał miejsce w 
roku 1772 - przy kasacie majątku zakonu je
zuitów. 

Poseł Krygier wnosi o przyjl':cie projektu 
ustawy z szeregiem drobnych poprawek ko· 
misji skarbowe-budżetowej. 

W dyskusji zabierali głos posłowie: Dąbro. 
wlcz (PPR), Nowicki (PPS). W~·rzykowski (SL). 
. ~ ~los?waniu projekt ustawy 0 zbyw:m iu 
1 dz1_erzai:v1e oraz o przekazywaniu na wła
snośc związkom samorządu terytorialnego nie 
których kat~gor~i mienia państwowego - 10-

stał .w dn~g1m ~ trzecim czytaniu uchwalony 
Przy1ęto rowniez rezolucję, zalecającą by w 
or.ga~ach sprawujących nadzór nad zbywaniem 
m1e~1a p~nstwowego reprezentowane były 
partie pohtyczne 1 organizacje społeczne oraz 
dru.gą rezolucję w sprawie zapewnienia budo
wnictw~ . mieszkaniowemu dla świata pracy 
prze~m1otow i praw majątkowych - uznanych 
ta . ntezbędne dla celów użyteczności publicz
ne i„ 

Na tym porządek dzienny posiedzenia zo
stał wyczerpany O terminie następnego posie 
dJ:en!a nastąpią oddzielne zawiadomienia. 

DZIS PREMIERA! 
JAMES MASON Organ porozumienia 9-ciu partyj 4 

,,Za trwały pokój i ludową demokrację" Nr 
. W dni powszednie: 15, 17, 19, 21. 

W niedz. i święta: 13, 15. 17, 19, 21.. w .sensacyjnym filmie produkcji angielskiej 

NA TROPIE ZBRODNI w · języku· rosyjskim i francuskim 

już do nabyci.a ~ cenił! . zł)-0.- we _wszystkich O?i· 
działach Robotmcze1 Spółdzielni WydawmozeJ „PRASA , 
a w Warszawie w Wydziale Kolportażu RSW „PRASA" 
przy ul. Smolnej 12 - tel. 871-80 931-B 

Kino „STYLOWY" Kilińskiego 123 
Początek seansów: 

W dni powszednie: 16,30, 18,30, 20,30. 
W niedz. i święta: 14,30, 16,30, 18,30, 

20,30. 

Reżyser: KAROL LAMAC 

Eksploatacja: P.P. Film Polski 
Własność: J. Arthur Bank 

Film po zejściu z ekranu 
w kinie „ZACHĘTA". 

kin „TĘCZA" i „STYLOWY" będzie wyświetlany 

626b 

~~ ...... ~-------:;;;;;;;------~-...-;~=================== 
7 nalli s.ię, że 'Poiboroa moooo zasnął. Wtedy 

sp.ojrzeiLl na siebie 'J}Orozumiewawcz.o, 
ro~si·od1a1'i k·onia, i rzmdwszy mu snop 
kookzY'TIY, wz;ięli cztildtny') i IP'<JSzilti. 
w.głąb he'!"badami. W'.kirólte Ohodża Nas
rc.din · 'POCZ'uł słodkawy z:aip-ach OJ)iium -:
~tratżtfcy swobto<llrfe od1cllawa4i siei wy
stęipikQIWi. 

- Ale n.a mnfue jilllŻ :Pora - POmY'śla1ł 
Chodża Na1Siredin, wspomnfawszy swoją 

W tej chw•ili ujrz.ał naigtje wino•wa}cę I nrup.arzył mu odidz1ie·Lnie naj,prz,edniejsziej ·piQlt'ai111ną p.rzygodę ·olbotk biraimy miejSlkl.iej 
wszys~kid1 swoiitCłt Z1111a1rtwień. Do hieirha- her'ba·ty i po.dał cienką piJałę2) z chiń!S!kiej i boją-c sdęi, ie strażnicy w ka.ide·j clfrw1i:Li' 
d arni 1podjec:hia1ł siam pobo1rca poda1lków. w1rcetla.ny. mogą go Po-znać. 
Dwt'>ch strafoików pro1wa•d1ziło za UJPrząż - Nieźle go wHają za moje pieni<J,<lze, - Ale gdmeż ia u licha, dl()s.talfl~ vół tan 
'·~ go arnbS:kie·g·o. pięknego, gniadeg·o l'\1- - P.omyślal Chodi:a Nta<S1redin. ga? O wszechmocny losie, ty•lekrotnie ła 

ma'ka 'Z namiE,Jtnym ogJJ<iem w fio~k1owyich Poborca napił się: herbaty i wkrótce s•kawy dla Oh-0d1iy Na.sred1ina, z.wróć na 
ocz.ach. Pnchylajac szyję ~oń niecier;pli- zaic zął drzemać, przy oz.ym n.apeinił heir- n;e.go i teraz: swo.je p1nzy.c.hy~me oblti.cze! 
wie i kia1piryiśnie st<t1P·ał cienkimi nóż.kami, baciarnię sapanJ•eim„ C!hraiP•a1ruieim fi <:rno- W tej chwili ktoś z:awołiał: 
'akby ze wstrętem nosił na sobie Q1Pa1słe J • tt · ty 1.. • 1 ro.mem... - eJ, oueirw.aincz.e. 
:ie1l1S1kt0 poho1r•cy. Poz.ostali giOŚcie z.a.c.zęJi mz1mawn.ac Chod:ża ndtwrócił się i uj1rzał na drodze 

Strażnicy z: sza.K:.unlkliem zkl\ięli swego sz:eiptem, bo .ią•c się przerwać mu sen: Stra 1· rytą, bogało wymaJ.o·wa•ną arbę, S'kąd t1-

na-cze1nika. P-0boroa wszedł do herbaciar i nicy sie-dzjeJd oboik niego. jeden z. pra· '1yli wszy f<irnneczJvi, wygllądał ałowiiek 

ni. gd~e ·drżący g,ospcxfarz z uinilżeiniem wej, ck11·gi z lewe.i strnny i n-dg;a~1riatJi ga- · ,v bogatym zawod'U i d•mgiim chaktde. 
posadzoił go na jedwahny1ch po<liusizhicb, łą:zkami nat-rętne muchy, ·póiki nie p-rze1ko- I z.a nim ten k1U1Piec:, czy też wielnnota, 

odez\v-:a1ł się, Cho·diż.a. Nasre<l'in Jtur1: wie
d!viał, że WOł'anie jegio nje !])OZIO'Sfalło bez 
od!Powie·dvi; los, jak zawS'Zle w oi~iej 
chwili, skie•tował ku nie1nm swoje łiaiSka
we spojrzenie. 

- Podoba mi siię ten fr.eibak - 1.)0'w.aż 
nrie po•w.iedZiiał boga1cz, piatrzą.c po1p.rzez 
Chodżę Na1sredijnia z zia-c:hwy-tem na gni.a
dego aralbsikoiego riuma'ka. - Powiiedz; mi, 
c1zy ten źreba1k fost na sprzedia1ż? 

- Na świecie niema ta/k;lego k-01t1Ja, któ 
rego nie moiżna by było ikiurpić - powie
dział wymuj.ająoo Cho·dlta Nasredlin. 

- W kfoszeJJ5 masz wi.doc.vruie wie wie 
le pienięd·zy - Po'W'iedziiał boga.cz. -:- Sbu 
c.haj uważ:nie. Nie ;pyta·I{l ciebiie, czyj jest 
ten koń, ską.d on je.st, i do kogo na1leżał 
Prz>e<l tym. Niie pytam cię o to. Dla mnie 
wyistarcza. że sądząc podł•u·g tweg·o z.a
lm11ro11ego . uibran'ia. mo·gę: przwuszczać, 
ie Przybyłeś <!Jo Bwcihary z daleika. To 
dfa mnie wysta1rcza. Czy z:rozuimiaqe,ś? 

2) Pija·ła - fitliża.nika bez us'l.ka. 
') Czitlimy - długie fa.illr• wodne. 
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P„zepou;iednle pobożnuch żgczeń Wicepremier · Korzycki i min„ 
Dąb-Kocioł w Łodzi Berlin·- mias-to ,,iasnowidzów" 

Trujqce źródło złej woli wśród fali plolek 

Na III Wojewódz·ki Zjazd Statutowy Stron• 
nictwa Ludowego, przybędą wicepremier Ko
n:ycki Sekreta:rz Generalny SL, min Dąb·Ko
doł, dotychczasO\vy prezes wojewóthki oraz 
szereg innych osobistości reprezt:1nliujących 

władze polityczne. 

I Od spec ialneąo horespondenta 0 Glosu Robotniczeąo") \ Zjazd odbędzie się w sali Wojewód2lkieJ 
Rady Narodowej przy ul. Ogrod?wej 15, pocr.ą 
tek o godz. 10-ej. W_ B~rlinie smkają jasnowidza. Mies-ik.ań-, pm:ewidywań i przeyowiedn.i ;pły1!1ął z U6t ma- dramatyicz,nej scenie, cza.i się i czo1ga hHle-

cy. dz:elmc zachodnich z żalem wspommają na- jego krnwca, który porwoływał się !PIZY tym .rowsild. gaid, w oczek.iiwaniu rychło !li dojrzeją 
zv~1s•ko Ha;t1_us_sena, . _k,tóry "fprawdzie prnewi- 111a „źródła najpewniejsze", bowiem na ws.zyst- wypadki <la chw.iJ,i, kiedy można bę~ie wy
dział rozWOJ (1 r07;boJ!) Trze<:.ieJ Rzeszy, a•Le n.ie kich swoich zaigrarnicmyich k.Jientów. Do:wtie- s•tąp.ić znowu na ś.wiaiUo dzienne, zrzucić mas· 
zdolał przewidzieć wlaJSnej śmierci, Móra go dztl1a•lem się w.ię<::, że: trzydZlieści tysię<::y roiboit· kę „<lemoikJr.aty" i z.aiwo•łać na oałą Bazol!lię: 

Zagajenie wygfoszone przez min. Dąb· 
Kocioła, powitanie Zjazdu przez prezydenta 
Stawińskiego i przedstawicieli partii poli· 
tycznych oraz część referatu wicepremiera Ko 
rzyckiego będą nadawane przez radio. S<potkala. z rąk. gestapo. W każdym ra?.ói•e „w.ie!- ników umaania linię Maginoita, że cały sz;tab „We&t<l~mfischland erwache!" 

kleg?". iasn?'V1dza ?z.isi;.!s~y. Berli~ i!l~·e p~!S<ia- niem:ieckkh fachowców :praiouje bez wytchl!li.e- Ba-dałem źródła, gdzi<e tworzy eię z•atimta 
~a, ]~zeli me hczyc wrozb1tow, kito.czy :ziaimu- rua dla Ame.rytkain nad pro.dukcją V 3, V 4 propagarn.da, 'intere&ując &ię, czyim też celom 
Jił s•1ę hurtowo i detali«znie odsruk·iwarndem i V 5, że Ros.janie groma<lzą wieilkie siły na służy? Odpowiedź ma•la.rMem w prasie zaclwd
osób, „zaginionych" w illiew<Jli suwi•eok.iej. Sybenii, zaś Ameryika 1po<lm'i.rnowała Alaskę, .nio-llliemiedkJ.ej, w prasie. schumacherowskich 

Wstęp za zaproszeniami, które zostały już 
rozesłane. 

Tymcza6em prz.eciętny berlińczyk - pan że komuniści chcą poriwać króla Jerzego i opa- socjaildemokiratów li w prasfo bawarskiej Muel
sc.hulze •. czy pan Mueller, bardw pragnąłby nować Wieiką Brry,tan.ię.„ !era: we ws~l!k;ich tyioh dzierunik.aC'h, jakby 
w1e~z·ec, co mu najbliższa prz~ość przy- Krawi.ec bladł [ czerwiie.niaJ: kiedy .to mó- n·a ile.omen.tlę IP'l'rebija się us-tawiiomie jedna 
n:1e;s1e r ~aremrne S!luka światła wśród ciem- w.il, a .ręce mu się ·brczęsły ~ zdenerwowainia, i ta sama nwta: niechęci (żeby nie po1wiedziieć 
~osc1, ktore go o•taczają. Jeże·li pan Schulze tak dalece wierzył w zasłyszaine na mieście nienarwiśoi) ;pr:z.eciiwko Wschodowi i gll'zmiące 
Jest w dodatku właścicielem •p.oitajemnej hur- bzdury. ruellciedy jak groźba, żądanie powirotu do 
lowm am{xykańskiej ikawy i papiemsów, Tego mdzaju opowieści są od niejakJ.iego W.roclaiwia, do Szczecina, do Gdańska. 

Po zjeździe 0 godz. 17-ej nastąpi część 
illtystyczna w wykonaniu zespołów „Wiefł' 
z łowickiego. 

Zmiany strukturąlne w „Cetebe" 
Elr..s.portem wyrobów włókieiOOiczych za gra· 

nicę zajmu0e 5ię „Cetebe" - Biuro ~to· 
we CerubraJi Tekstylnej. a pan Mueller posiada jeszcze dwie ocalałe cza1S1U chilebem oodz:ierun.ym zacho.drnidh sekto- ,;D.rang ge.gen Osten" i II'ewJzjonlizm. Stare 

od ?amb kamieniczki w sekto.rze hryfyj5kim 1rów BeJT1ina. Ud.ręczeni „woj!!lą neTwów" widoiw:isko w oowym wykonani.u li !PJ'ZY nQ· 
Bc.rlina, to poszu·ldwania włalic1wej drogi miesz·kańcy ra•no .pakują swe ma;na.bki, a w.ie- wych aiktoraoh. Tylko l!leżyselfia diablo po· 
przez labirynt wydarzeń stają się bard:i;ie.j czoii-.em znowu rnz•paikoiwują; „wojnę" jaik i re· dobna do daiwnej (ruedawnej?). Dodajcie tylko 
goirąc:-:kowe. formę wa.lutową przepo1w.iada się co dz.i·eń na pamięcbny z hit<Ierowsk:ich gazet slogan: „SIEG 
. Fdla plotek najba1rdziej n.iedorzecznycih dz.ień na;;tępny, a w.ieczo,rem =owu się odra- ODER BOLSCHEWISMUS", a będZJiemy„. 
1 pan'.ka~r5·~ich ro<l:z.i się w Berlin·ie co ~ień cza. Zaś poza tym wszys.tkim, ja:k: wldmo u źródła. LEOPOLD MARSCHAK 

Struktura Cetebe w roikru ubi.egłym opiiera· 
'la się nil zasadzie układu poziomego. Cetebe 
podzicfoa1,e więc było in.a srzer-eg sekqi. Za.da· 
niem każdej z se1kcji była obsługa po !Unii ca· 
lego ~rzemysłu włókienniczego jednego :ry.n· 
ku lub też kompleksu try.n!ków zag.l18111ii=ych. 

7. rana, JUZ po tym, kiedy domorośli politycy 
i s<trategowie zdążyli pr.zewertować d:cienniki 
wszystkich czcer-ech se.kito.rów 1 posłuchać ko
me•ntarzy trzech głównyich berlińskich railio
sLa-cji; w południe, kiedy w kawi·arenikach 
śródmieścia usta.ia się „kurisy" wailut, faJa po
gło6ek przybiera na si•le, zaś na wieczór do
p.iero o·pada, ku wJe1kiemu z.dziwien:iu wszyst
kich Schuilzów i MueHerów, że o.to upłynął 
jeszcze jeden dzień, a nic się okropnego nie 
wydarzY'ło, 

Od następnego rana histolfia jeclnaik pow.ta
rza się od nowa z nteco tylk.o zmi.en'iOł!lym 
wa•riantem: na całej przesitrzoo.i Beniina, od 
Zehlendorfu po Char.Jottenburg, w ko·lejce 
podziemnej i w ko•lejkach przed sklepami, 
w tramwajach i przy po·witaruu w biur.ze ikirzy
żują się pełne trwogi 7iapytani.a: 

- Czy pan wie, co poWlie<lział wczo.raj puł
kownik X z komendantury sowieckiej? 

- Czy p111ll. słyiS-z,ał, jaik się wyiraził przez 
ramo amerykańs!ki generał Y?! 

- Czy widział p111ll. w „Soxi.aldemoik.racie" 
iiotatkę, że wstrzymano wysadzanie buinl<rrów 
przeciwlotn.iczych?!! 

- Wstrzymano?! Co pan ipowiel To ma
czy, że.„ (dalej szeptem). 

- Ma pan rację! To okropne!!! Ja zamie
rzam„. (dalej ba.rdzo cichym szeprem). 

To, że ws·~rzymano rozsadzalll.ie bunlo:ów 
zostało !>powodowane 1oomiecmością uchroni·e
nia dro.gich szY'b w sąsiednich kamienicach, 
uszło uwadze „polityków". 

Wzburzone fale panikairstwa, wywołane 
przez powódź pełnych ten.dencyjnego kłam· 
stwa „wiadomości" dotaTły aż do moich dr.z-Ni. 
Bylo to nazajutrz po opublikowaniu uchwał 
ko1nferencji fral!l!'kfurckiej: k!rawiec (z.resztą 

starszy człowiek, były wła.ścic:iel wie.JJtil<ego za. 
kła<lu), kitóry przysizedł do IIlilllie, aby zabrać 
do naprawy mój, nieco już sfatygowany 
płaszcz, z miną pełną skup~enia i tajemllliczo
Soi oświadczył: 

- Będzie ito o>Sta.tnia mbota, którą wylko· 
nam w Berlinie. Ale rpot€dll - Schluss! 

- CG się stało? Chce ipalil zlirkwidować pr -
c01Wnię? P.rreoież ma pain, o .hle wiem, Illi ą 

klien·telę, samych oficerów alianckich.„ Wię<::?l 
Spoj.rzał na mnie niemal z wy.razem pollito

wania w oczach i dodał rmiżając głos: 
- Ja już straciłem dwa domy w Berliiruie, 

, trzeci w Ha.mbuTgu. Chyba dość! Nie rzamie· 
a.am czek.ać tu n.a trzecią wojnę, Jadę na Za
chód! 

- Aha, więc o ro dtodz:il Wd.erz.y pan 
w wojnę?! Tę rtrze.cią i tę „iruieuniJmioną", !ci~

p.rawdaż? 
Po·trąciłem kamyczek, kitó.ry wyzwoJił lawi· 

nę: w ciągu następill.ego k:wadralllsa sied'ZJ.iałem 
jak przyikuty do folt€'la, gdyż i.stny poitok słów, 

2 tysiące domków na sprzedaż w lodzi 
Już wkrótce. będzie można nabywać poniemieckie niernchomości 

Organizacja ta nie była pra:ktyc'lJla. Trudno 
być jednocześnie faicho·wcem we wsŻyisbkiidi 

·branżach przemysłu włókienniczego i często 
zdalfza się, że pracow.niik, doS!kom11le orie1JJtują
cy się w zbycie wyrobów bawelm.i'11!1lych, n'ie 
zna się na wełnie, ko111felwji czy wy.robaioh ze 

Na przedwcw:rajszym posiedzeniu Sejmu Łódź po6i.ada oiloołio 2 tysiące nieruchomo- &'Zitu=ego włókna. 
UJChwafotM. zo>Stała - jaik juri: o •tym doinosi- ści, OOJda,jącyioh się do srze<laży. Są to w przie- Tymczasem o.d prncoiw.n:iików Cetebe żąda

liśmy - us·tawa o sprzedaży domów po.n.ie- wad:ającej części domkii. IDJa pery.feirdach m~1as1ta, no wieloki<enmkowości w pracy, oo, uea: 
mieckich. wyiłąCZlll.ie jedrnp- dwu, :najwyżej trzy.rodz.ii.rune. pmsta, ip.r.zyiczyin,iJo się do obTuirżeillia jej 'P·o'Ziio-
Ustawa ta proowJ!duje dwa s.poS'Oby spr.ziedaży mu. 

. Trzeba tu zaznaczyć, że płatność za nie rozło· 
n\enuchomości: .t·am, gdzie domami poniem.iec- Obecnie przewiduje stlę !Specji!ili.zację fia.ciho· 
kimli aidminiGtuje Zarząd Miejski, on będzie żo.na będzie dla nabywców, rekrutujących się wą pracowmiików Ceit.ebe. W tym celu utwo-
doikoilly:wa.ł sprzedaży! w tych miastilch, g.iz;e ze świata pracy, na dlugoterminowe raty. rzon.e zostaną Biura Bramźowe. Będą one z.aj· 
aidmilll<istrację spraiwuje dnny urząd, spnedaźy Sprzedaż powyrż.szyJOh 111i1eruchomo.ści ma mować się zby·teqi tylko po lim.ii jeooej brain.-
doikornywać będ7iie Okręgowy Urząd Liik.wida- dla naszego miasta lc.aipi1ta.l.Iłe znaczenie. Boiry- ży. Dopiero w :rama<eh biur utwo,rzone wslta.-
cyjny. kający się z tmdnośoiami finailllSoiwymi Zarząd ną ;referaty dla pos:oczegómych irymków. 

W Łodzi, gdzie nieruchomościami po111ie-I Nieruchomości Opuszczonych :i Por:zmcOUJ.ych, Noiwa struktura orgaruzacyji11a p.rzyiczyini 
. miedcimi a<Jn:inistruje Zarzą. d Nieruchomoś.ci po. s,przedaży tak. dużej idości obiektów, ?ędzie 7ię do wybitn~g? podruiesiem.ia kiwatlifilikaqjli 
POII'ZUconyoh 1 0,puiszczo!Ilyc!h, on rozpocznie mogł iprze.z.nac1.yc uzyskane w ten sposob su- 1 kadr pracowru!kow Cetebe. i do dails7!ej ich 
w 111ajb1iższym czaisie sprzedaż domów po1t1ie- my na r100101DJty wszystk.1ich porostalyioh w je- specjatLizacji. Umożliwi to lepszą, bairid'ZJiej fa· 
mieck.ich. go a,dmill1i1Stracji domów. chową obsfogę rynków zagrall1icz.nyich. 

to podwalina naszej pracy 
I 

Jedność · działania 

Ku uWadze Kom]e ów· PR i PPS 
„W celu realizacji współpracy i ideo

wego zbliżenia między członkami obu 
partii, kierownictwo zaleca wszystkim 
organizacjom odbywanie wspólnych ze: 
brań i posiedze1I, organizowanie wspól
nych wystąpień i imprez o charnkterze 
politycznym i kult11ralnym, wspólne kon
ferencje aktywów partyjnych, dyskusje 
ideowe itp. Nie hamując własnej akcji 
wychowawczej obie partie organizują 
wspólne kursy polityczne 1 szkoly par
tyjne dla członków obu partii. Szczegó
łowe formy ws.półpracy ustalone zosta
ną wspólnie przez kierownictwo obu 
partii. 

Obie partie zmierzają poprzez CORAZ 
SClSLEJSZĄ WSPÓŁPRACĘ I IDEOWE 
ZBLIŻENIE DO OSIĄGNIĘCIA PEŁNEJ 
JEDNOSCI ORGANICZNEJ PARTJJ RO
BOTNICZYCH". 

Punkt szósty umowy o je<lno1śoi d:ziiałainia 

maędzy PPR i PPS, zawartej 28 listopada 1946 
roiku, jesit 'PUruktem wyjściowym dla realizacji 
całoiksz·taltu umowy. Niestety, nie we wszyst
.kii.ch fabryikaCh i iUS1ty•tucjach realizują towa
rzysze tę umowę w codzieninej współprclcy. 

Są ta:ki-e zakłady, w których wspólne ze
brania aktywu PPR i PPS odbywają się jedy
ni·e w dv.róch wypadkach, a miialil.owide, gdy 

• WP ~ GA • 

wyłonią się jakieś spoiry między PPR j PPS, 
lub z okazj.i uroczystych świąt. Podobn<ie jest 
też w PZPJ i G Nr 1 (dawruej „Fi1oote.r"). 

W dniu 15 stycznia odbyło slię we w-pomrria
nych zakładach W6pólne zebranie człoi!lików 
PPR i PPS, na J·tóre przvbylo równ1i·e'.l wielu 
beziparityjnych ro:boLn:ilków i n.a !<Jtórym kiilku 
pracowTuiik:ów oraz oałe oddziały przystąpiły 
do współzawodnictwa. 

Tow. Baranowicz, tkacz pluszowy, we:z;wał 

w.tedy do współzawodnictwa w imieniu wszy· 
stkllch robotnhlców swego oddziału tkatlnię kor
tową. Tow. Brylski (członek PPR}, brj'gaidier 
przędzami, tow. Stasiakowa (czł. PPR), tow. Łu
kasiewicz, przędzai!Illik, tow. Surowiecki (czł. 

PPR) bralkarz, tow. Drożyński - tkacz korto
wy j tow. Alek~anderek (czł. PPR) oświadczyli, 
że przyistępują do współzaW1odn.ictwa i proszą, 
by z obeonyich ochotniczo stanęl.i na ich we
ZWC11!1ie. Zgłosili się bezpair.tyjl!li, tow. tow. 
Anna Geller, Kazz'mierczak, Bartczak, Szymczek 
oraz wszyscy braijoo.r:z.e. 

Po upływie piętna'Stu cLrui zwródliśpiy się 
do towairzyszy z prnśbą o iilnforma.cje; chcieliś
my Slię dowiedzieć, jaki jest p.rze·bie;g współ

zawodrniiotwa i jailci.e są jego wyDJikii.. Okazało 

się jednak, że nikt z a,ktywu PPR i PPS nie ~a
dn•teresoiwał Slię p.rrzebiegiem w.spółzawodnic

twa, alllii losem współzawodllliczącyioh. Ba -

nawet nie znano dch Mzwisk! 
„Bez pwtokółu - n.ie orientujemy się" 

s.twierdziili solidarnie towarzysze. Przy ooszej 
rnzmow.ie obec.n:i by.ii kierownicy obu kół: 
tow. Stanisław Garczy1lski, sekretarz kola PPS, 
d przewodhiczący "Rady Zakładowej, tow. Leon 
Oleksiewicz, zastępca sekretarz.a ikoła PPR 
i czrlo1nek 6-iiki między·pa.rtyjnej, tow. Morawski 
prze~vodniczący koła PPS, Wi.n.centy Karbo· 
Wiak - kiernwnik person11!1ny, tow. Jan.ina 
Stasiak - zgrzeblarka, CT.rł. PPR i c:z!łoillkilllii 
szós·tki międzypartyjnej, Baranowicz Zygmtmt, 
•Lkacz, Kazimierz Łukasiewfrz, pr.zęclzalllllilk. 

Rzecz prosta, że o iprzebie.g:u WJSpółzJa!Wotd· 
nictwa po11nfo.rmować IIlas mogli tyilko ostai!mr'i 
wymieTuien.i towairzysze, którzy bezp.oś:redn<io 
b~orą w nim udział. 

- Współzawodn<ictwo 1Wlfl0 - oświaickzyJi 
om. Napewno osiąg!ll:iemy dobre iwymliiki. 
Od 15-go począwszy nikt na chwii·lę IIlliie odcho.. 
dzi od · wa=baitów. Nie poziwalają solblie nai

wet :oo papierosa. Na bkailnioch wszyscy 
'IV'ISpółzaiw<Jdn:iczą - pepeirorwcy, [pepes.01WCy 
i bezpartyj_ni. Je&t ko!llliec rz.miamy, gdyby me 
.t,o, llllie przyszlribyśmy tutaj nawet n<a pięć mi· 
:nut. 

- Do współzawodnictwa się 1DJie w.trąoamy, 
od tego są kierowruicy li majstrowie - powde· 
dz<iał nairo tow. Garczyńsiki, p.rzeiw,ocIDilczący 
Rady Zak.ła·dowej :i sekireitarz lkoła iPiPS. 

Ostatnie dni Hitlera chwile, gdy w wirze huraganowego ognia usi- , 0 'tym, jak rue<słuszne jest itaikJie stainolWli· 
łowałem paznogciami, rękami, nawet zęba.mi: 
„wejść" w ziemię, szukając schronienia przed sko, świa:dczą sam~ fakty. Czy kalŻidy majsitea-
tym piekłem '.:la ziemi. . Lecz to była nie ma- i kiierorw:niik jest zarazem oil'gain:izaibotreim w51p6ł
ja ziemia, oj.czysta i święta, ale czarna gleba zawo<lnictwa? Jasne, że daJleko 111am do ibego. 
bezkresów rosyjskich„. Teraz jest już ina- Natomiast musi nim być każdy pepemwJec (ciq~ dalsz'J)) 

Są to mapy linii frontowych nad Odrą, I winem piętrzą się na dolnej półce safesu, 
upstrzone czerwonymi i błękitnymi znakami. zn~jdująceg? s~ę. prawie obok mego biurka. 
Jest tak pochłonięty, że mnie nie widzi.„ Gdy Lezą tam rown1e:r. cygara, przeznaczone dla 
lekkim kaszlem przypominam mu, iż jestem w gości. 
gabinecie na jego wezwanie, obraca się wre- Po powrocie d~ poc;zekalni podnos~ę słu-

czej„. i każdy pepesowiec, zwłaszcza aktywista. 

Jednak tu, w atmosferze beznadziejnego i Istn1iejąca szó5tka. międ.zypamtyjn.a zbiera 
biernego oczekiwania czuję się dale:i:o gorzej. się tylko sporadycznie li 01prócz oko!Licznościo
My, młodzi, czuliśmy się lepiej w ogniu wal- wych akademii czy zebrań me otrga!Illi'l!tlje ni· 
ki... Tu jest wszystko przesiąknięte bezna- czego. 

szcie w moją stronę. chawkę 1 zamawiam ządane połączenie 
Wygląda na bardzo zmęczonego i slroskane- Po kilkuminutowej rozmowie npew111am siQ, 

go. Ma zapadnięte oczy. A jeszcze nie tak da- że je dostanę. Idę do adjutanta ~nerała. Jest 
wno ten niewielki jowialny człowiek prawie nim mój dawny znajomy baron Freytag von 
zawsze odznaczał się pogodnym nastrojem. Loringhoven. Dziś rano oznajmił mi, że 
Lubił żartować„. Jakimś dziwnie metalowym Armia Czerwona przeszła do gwałtownego 
głosem prosi mnie o to, abym połączy~ go z atak~, poprzedzając go sulon~ ogD;i~m arty-
generałero Burgdorfem. Po pauzie dodaie: lery1skm1. To było rano. W tei chwil! docho-

TELEFON DO BERCHTESGADEN 
. dzi jnź prawie riziesiąta. . Nie wiem, co się 

dzieje obecme na froncie. Informacje są coraz 
szczuplejsze i rzadsze Domyślam siq, iż pra
wdopodobnie połączenie telefoniczne z fron
tem jest uszkodzone. Ale na to nie m;i już 
rady„. 

Chciałbym wresz::1e wiedzieć, i:'.l myślą 
bić z kwaterą sztabu? Przecież musimy 
przenieść „ Ale dokąd? Może uda się też 
stać połączenie z Berchtesgadenem1 

ro
się 
do-

dziejnośc,ią i pełnym rozpaczliwego smutku - Sporo mamy już 'P'OZa sobą. Gdy IItikt 
nastrojem zbliżającego się końca„. Tu czło- z nas nie chce kłótni, to f kłó.trui ;nfo"będz.ie. 
wiek czuje się osamotniony i zatracony w ot- Wdęc poco zbierać szós•tki międzypaii-.tyjlll.e? _ 
chlani rozpaczy„. Na froncie żyliśmy wszyscy d7liWi się tow. Oleksiewicz, czŁolilek i!Jrójki PPR. 
wspólnym życiem Byliśmy razem i po walce 
łączyliśmy w mocnym uścisku nasze ręce na 1 my s:ię d:lliwJmy. DZii•wiimy 6!ię !temu, że to· 
dowód tego, że jeszcze żyjemy, że jesteśmy warzys'Zie illie ro'ZUllD:ieją disto1ty współpracy obu 
wciąż razem„. I to właśnie dodawało nowej partil. 
otuchy i nowych sit.. Coraz głębi·ej odczu- Szósl:Jk.i międzypau:ityjine mfo ma.ją plianJU ipra.· 
wam swoje obecne osamotnienie„.. cy. Punkt szósty umowy o jedioości d21iałainia 

Staję zamyślony, pogrążony w milczeniu. „wisi w pow,ie•trzu''. Jeis1t to be7lwzgłędme wi· 
Obok mnie - Freytag, Jest, również poważny na komi•tetów dzie.lmfoowyC'h. P.rzyznał to 
i skupion'y. Prawdopodobnie ogarnął go ten zre.s:z•tą obecny podczaą rormloiwy tow. Kubiak, 
sam nastrój co i mnie.„ Freytag von Loring- członek Komiitetu PPR Sródmiejskiej LeWlej. 

Gdy jestem już w drzwiach, generał po
wiada: 

hovem - to trochę wyniosły, zawszę eleganc- P.iszemy o tych sprawach me po to, @y 
NA LINil ODRY TOCZĄ SIĘ WALKI ki i przystojny oficer sztabowy. Jest wyso:de- oczetrruiać towalfzyszy z PZPJ:iG. Piszemy o rtyoh 

W myślach mi przebiega, że na linii Odry go wzrostu, ma monokl w oku, starannie u- sprawach po to, by nad n.a&Zymi spostnzeri:emia- ' 
walki toczą się nadal. Mam tam sporo przyja- czesany przedział, . pachnie dobrą wodą ko- m'i zastainowii<li się i wyaiągnęilii rw.nlioslk.i lllii•e 
ciół i kolegów, Podświadomie, porównuję ich łońską i dobrym tytoniem„. Dziś ma niezwy- tyJkio oni, aife i i:nn-i, praroo'Wn.icy timm.yich falbcyk. 
los z moim Wiem z doświadczenia, jak cięż kle zmęczoną i dziwnie „pustą" twarz„. Tru-

1 
Pi1Szcmy po to, a1by w pcbni z.r.eali1zx:rwaille zo· 

ko jest im obecnie... o ile, naturalnie jeszcze I dno odczytać z jego lodowatyr.h oczu, o czym stała umGWłl o jedności działania PPR li PPS. 
żyją .. Znam doskonale, pamiętam te straszne właściJwia my\Śłi.... J), c:. lll. 13. Boo(l!f.J. , 

- Pros7Q zawołać do mnie Freytaga. [ nie 
zapomnijcie o szklance vermuthu dla mnie ... 

Ten vermuth. zwłaszcza biały, to ulubiony 
jego napój Pije go obecnie coraz więcej„ . 
Prawie bez przerwy. Wiem o tym najlepiej, 
gdvż zawiaduję podręczną piwnicą, Butelki z 
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istoria farmacji i nauk farmaceutycznych w Polsce 
Jan 

D;iiekan Wydz. Farmaceutycznego U. L. 

D 
· · "'"" · · i I postanawia, iż „nikt farmacji otworzyć nie mo zis, w sovv.ę, 31 styczma, Wydział Farmaceutyczny U. Ł. obchodzi ur,.,..,.ystość • . . 

1 
-~„ że bez egzambtu J zaświadczenia teJ'źe komi-

poswięce.ma nowego Zakładu Chemi oraz 40-lecia Koła Studentów Farmacji, k1óre- · go sie-rlzibą jest obecnie ŁMź. sjl" Pierwsze katedry fum41ceutyczne na unł-
~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~J wersytetach polskich powstają jednorzeinle w 

cy swej „Zródła mineralne w Królestwie Gali
cji i na Bukowinie, Lwów 1849" podaje on op! 
sy i anal!zy własne 162 źródeł mineralnych w 
Polsce. Imię jego jest znane balneologom -.:a
łej Europy i pnynosi zaszczyt farmacji pol
skiej. Formacją naukową nazywamy aspół nauk 

o . wytwarzaniu, badaniu i przyrządzaniu Je
kow. Farmacja jest rodzoną siostrą medy ~yny. 

:z którą niegdyś była ściśle złączona. 
U ludów starożytnych, np. Bąbilończ•r ków, 

Żydów, Egipcjan, medycyna, t. j. nauka o le
czeniu i farmacja, tj. nauka o leku znajdowa
ła się w rękach k aplanów-le\ arzy. U starożyt
nych Greków już na 600 lat przed naszą erą 
medycyna kapłańska nstąpiła miejsca medv
~ynie świeckiej. Do najwybitniejszych leka rzy 
owczesnych należał Hipokrates urodzonv w 
460 r .. przed Nar Chr., uważany za „ojca" · me
dycyny wspókzesnej. Lekarze w starożytnej 
0Jecji oraz Rzymie za1mowali się jednocrnś
!He leczeniem i przyrządzaniem leków. Ale · uż 
około X-go wie'ku naszej ery zaczyna się ·w 
Europie rozdział między medycyną i farma
cją spowodowany ogromnym wzbogaceniem s ię 
arsenału wiedzy lekarskiej i farmaceutycznej. 
W końcu VII-go wieku pojawiają się na arenie 
dziejowe1 Arabowie, którzy zaqarn i ają p.od 
swą władzę Azję środkową i 1.achodnią aż do 
Indyj, całą północną Afrykę, a następnie w 
Europie:· Sycylię, Wyspy Balearskie i połud
niową Hiszpanię. Arabowie prowadzili oiywio 
nv handel 'Z Chinami, Wyspami Malais!dmi 
oraz Indiami, t. j. krajami o starej f wyso~iej 
kulturze. Stamtąd Arabowie przywozili '.10we 
rośliny, produkty i leki. których starożytna 
Europa nie znała. Z tych odległych krajów 
Arabowie sprowadzili nie tylko nowe surow
ce lecznicze, ale nawet nowe postacie leków, 
jak np: syropy, słodzie, pigułki, wody _aroma
ty'czne i olejki wonne. Arabowie nauczyli ~as 
sztuki destylacji. Dotychczas mamy w języku 
naszym szereg wyrazów poChodi:enia arabskie
go: cukier (ar. s:zukar), syrop {ar. szarap), 
ulepek (ar. julep) kamfora (a.r. kafur), 
alkohol (ar. a.I koh<>l), alembik (ar. al ambi:k), 
alkali (ar. al kali). Dlatego od czasów arab
skich zaczyna się w lecznictwie rozdział mię
dzy właściwą medycyną i farma-::ją. W połud
niowych Włoszech już w X-ym wieku spoty
kamy samodzielnych lekarzy i aptekarzy (con
fectionarii). Wreszcie w roku 1224 zostaje wy 
dany w Neapolu przez cesarza Fryderyka II 
edykt zabraniający wyraźnie jedno~zesnego 
:zajmowania się leczeniem oraz sporządzaniem 
1 sprzedażą leków. Zostają zabronione nawet 
spółki pomiędzy le.Xarzami i aptekarzami. Jed
nocześnie ów edykt wprowadza obowiązkowe 
egzamina dla lekarzy l aptekarzy przy Akade
mii Lekarskiej w Salerno. Owa akademia w 

, Salerno była pierwowzorem późniejszych uni
wersytetów europejskich. 

POCZĄTKI SZTUKI LEKARSKIEJ W POLSCE 
Początki grecko-rzymskiej sztuki lekarskiej 

(z dodatkami arabskimi) przyniosły do Polski 
zakony klasztorne, zwłaszcza Benedyktyni, a 
później Cystersi. 

Trzecim 7.ródłem wiedzy fatrmaceutyunej 
lłl Polsce byll aptekarze prywatni, przeważnie 
cudzo7iemcy. Polary byli zawsze i są narodem 
miłującym i szanującym wolność oraz naro
dem biirrlzo toleran-::yjnytn. Dzięki temu Pol
ska była krajem, do które90 chronili się cu
dzoziemcy, wvpi1m-'ni ie swych krajów wsku
tek prześladowań religijnych lub politycznych. 
Wśród tvch · duchów przel!;ornych byli również 
:zęstokroć Judzie wybitni. Historia tych -ipte
karzy prywatnych, którzy osiedlali się w Pol
sce i wywierali olbrzymi wpływ na rozwój 
aptekarstwa w Polsce; jei;t dotychczas naj
mniej opracowanym d•iałetn. Dla aptek wiel
kopolskich opracował len temat aptekarz L. 
Kostrzeński w książre: .,Materiały do historii 
aptek Wfolkopols1dch", 

Krakowie i Wilnie w 1782 roku. W Krakowie 
nosi ona nazwę „Farmacji pra'o.tycznej i farma 
kologii". Zajmuje ją od 1782 do 1793 :-oku 
aptekarz krakowski Jan Sza5ter, a od 1800 do 
1825 magister farmacji Józef Sawiczew!kł. J. 
Sawiczewski był nie tylko dobrym padago
giem, lecz również pioniert>m przemysłu che
miczno-fllrmaceuty-::znego. 

Godnym naste,pcą ojca był syn mgr. Flo
rian Sawiczewski (clo r. 1859). który zalożył i 
wydawał pismo naukowe „J>ami-;tnik Farma· 
ceutyczny Kraiowskl (1834-1836). 

Nowy okres dziejów farmacji polskiej ia
czął się w Polsce po wojnie 1914-1918 roku. 
Zdborcze rządy przed wojną nie dbały o roz· 
WOJ nauki polskiej, a w tym rzędzie i farma· 
cji. Studia farmaceutyczne trwały zaledwie 
dwa lata i nie dawały najwyższego tytułu na· 
ukow~g_o t. j . doktora farmacji. Wskutek tego 
zdolmeJ.si farma :euci u1yskiwali tytuł nauko
wy na rnnych wydziałach, a prze-z to ginęli dh 
farmacji. 

W Warszaw·ie zostaje założona w 1809 ro-
ku Szkola Lekarska. Na katedrę „farmakolo- REFORMA NAUKI FARMAcJI 
gii i Farmacji" zostaje powołany aptekarz Dokonano od1azu zasadniczej reformy. -
warszawski Józef Celiński, członek Warszaw- Jako warunek niezbędny do wstąpienia na st~ 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk i autor ?1a wprowadzano pełną maturę, studia przedłi.. 
pierwszej farmakopei pólskiej „Pharma- zono do la~ 3, a o~ 1929 roku do lat 4, wpro ·· 

PRZYGOTOWANIE NAUKOWE APTEKARZY copea Regni Poloniae, 1817 r." Na skutek po- wadzaiąc Jednoczesnie najwyższy tytuł nau-
wstania ·iistopadowego rząd carski zamyka i kowy doktora farm „ Odd · ł F 

Pierwsza ingeren~ja państwa w sprawy kasu1·e zarówno Unh"er•ytet W1'len'ski· i'ak i· t t aci1. z1a y armaceu-• ~ yczne u warzono przy wszystkich 5 uniwersy 
przyqotowania naukowego aptekarzy zaczyna Warszawską Szkołę Lekarską. Wprawdzie w tetach. W roku 1926 Warszawski Oddział Far
się w Polsce w początkach XVII-go w1e-<.u. 1857 powstaje w vVarszawie Akademia Medy· maceutyczny został przekształcony na Wydział 
Mianowicie Sejm · Koronacyjny w roku 1633 ko-Chirurgiczna, przekształcona później w tzw. Obecnie Rząd P()lski Odrodzonej wykazuje je· 
wynosi uchwałę, roocą której nie wolno ni!l:o Szkołę Główną, ale i ta na skutek powstania sz~e wię~szą troskę o rozwój polskiej farma-
mu otwierać apteki bez złożenia egzaminu i styczniowego zostaje zamknięta. cji, albowiem stworzył aż 7 wyższych uczelni 
otrzymania zaświadczenia Wydziału Medycz- farmaoeutyc:zn.ych 6 Wydziałów farmaceutycz-
nego Akademii Jaqie!lollsklej. W uchwale po- ŁUKASIEWICZ I TOROSIEWICZ nych przy umwersyteta-:h (w Warszawie Lub-
wiedziane jest również: „Czeladź aptekarską, O ile farmaceuci francuscy, niemieccy, li1_1ie,. Łodzi,, Krakowie , Poznaniu i Wrocła-
to jest tą. która lekarstwa komponuje i na szweddzcy położyli w ciągu XIX wieku olbrzy ! wm) l ?~dz1-ał Fai:maceutycz~y przy Akademll 
miejscu pańskim wydaje, tąkże obligujemy, mie zasługi w dziedzinie -::hemii oraz nauk Lekarskie) w Gdansku. Studia farmaceutyczn• 

farmaceutycznych, to o farmaceutach polskich 1 ~ Polsc.e po~~awione s~ bardzo wysoko, z.nacz 
a?y <:orok in exarnine legali bywali w stycz- . . . . . . me wyzej mz w Anglii lub Ameryce. Zada
n~u". W r?ku 1645 70sta_ie utworzone Colle- prawie. s~7 w tym okr~sie me słyszy. A J~d· · n~em naszych uczelni farma:eutycznych jest 
g1;im Med1cum w Poznaniu, 11 w 1682 Kole· nak miehs?1y .w XIX _wieku dwu farmaceut~w, me tylko przygotowanie personelu kierowni· 
gium Medyczne w Warszawie, które przepro-l którzy wnieśl: powa~ny wkł~d do skarbnicy czego d~ aptek lecz w pierwszym rzędzie przy 
wadzają ~ównież kontrolę przygotowania aple ogólnoludzkie]: Nalezą. d? nich: Mag. farm. gotowame che~ików i fy.tochemlków farma
karzy. N1es~ety, państwo nie troszczyło się Ignacy Łukas1ewk1, p11Jn1er przemy łu nafto- ceutycznyth, ktorzy potrafią stworzyć rodzimy 
jeszcze o stworzenie odpowiednich szkół dla) wego i twór-::a niekopcącej lampy naftowej prz~mysł chemiczno-farmaceutyczny i wytwa
aptekarzy, a jedynie kazało im składać egza- Już w roku 1854 wywiózł Łukaslewicz do • rzac leki z własnych surowców. Dziś jest rze· 
mina przy wyższych uczelniach. uopiero utwo- Wiednl.a 3~0 c~tnarów nafty .. Naft.a ~meryk~ń-1 cz.ą wręcz przykrą _i uwla~zczającą. n.aszej du
rzona w roku 1775 Komisja Edukacyjna, będą- ska poiaw1ła się na rynku wiedensk1m dopie- m1e narodowe), ze naJpotrzebmejsze lek! 
-:a swego rodzaju pierwszym w Europie Mini· ro w 1862 roku. otrzymujemy w postaci jałmużny lub kupuje
sterstwem Oświaty, opracowując programy Drugim wybitnym farmaceutą polskim był l my za „:uwawą'.' g?tówkę. Otóż ambicją i naj 
Akademii Le_:<arskich, zaprowadza w nich wy- aptekarz lwowskt T.eodor TOTosiewicz, badat:z !JO.ręts.zyi_n pra~n1~m1em naszych obecnych wy
kłady chemii, aptekarstwa i farmakologii oraz źródeł i:nineralnych w Polsce i Austrii. w pra- działów l oddz1ałow farmaceutycznych jest roz 

· wój farmacji _polskiej Polska stanie, się "flkh· 
Opera wroc:law.1ha w Lodzi rzem. surowcow lecznlczy>ch dla Europy, a u 

_ • lat kilka wycho_wańcy nasz1•ch uci:elni farma• 

„Hal~a" dla przodowników pracy ~:~=1;~:::-iyc:ia; rodzimy przem~ł 
Obchód św:ęta Arniii 

Radz'ecklej 
w dniu 23 late10 

Wojew-Odzkd Oddział Towar.zv.s·twa Przyja~· 
ni Polsko - Radzieckiej llla tere.n!e Łodzi i ca· 
lego województtwa po.s•iada, jaik wN1.dom-0, sze· 
rok.o rozgalę:zioną sieć większyich oraz mniej
szych kół. 176 kół prżypada na Łódź, a 32 -
na te.ren województwa. Do tego na:leży do.dać-., 
iż w Łodzi ostabn.io za!ożo.no 58 1T1owych kół, 
a 36 już się znajduje w końcowym stadium 
oxganiz.acji. 

Klas:i.tory miały swych braci lnfirmierzy 
(pielęgniarzy), którzy zajmowali się leczeniem 
i p_ie1~gnowaniem chorych w . klasztornych I 
szp1tallkach lub przychodniach oraz uprawiali I 
w ogródkach klasztornych rośliny leczni-::ze, 1 
sprowadzane z południa ze swych macierzy· i 
styc;h klasztorów. 

Drugim źródłem wiedzy lekarskiej t farma
ceutycznej w Polsce byli lekarze i aptek:i.rze 
sprowadzani :z zagranicy na ·dwory naszych 
królów ·i możnowład-::ów. Już w „Rachunkach 1 
dworu króla Władysiawa Jagiełły i królowej 
Jadwigi z lat 1388 do 1420" wymieniane jest 
często nazwisko aptekarza Andrzeja -(apothe· 
carius Andrea), który prz1"ządzał dla Króla , 
Jegomości i dworu królewskiego różne elek
tuaria i konfekty. 

Tanlec góralski w „Halce". • 
Drugim przeds!;awienlem młodej Opery I lerowe z po-pis.ami solowymi zaerugują na spe

Do•bno.śJąs.kiej z W'l'Oda·wiia ·dla prz.odlO!Wnilków cjalne U!ZJilainie. 

Po pewnej roorganizacj:I wew:nętrmej , któ
Pa została przeprowadzona w koń<'u u.b. roku, 
Zarząd Wojewódzik..i Łódzkiego Oddziału To
warzy>stwa przyis.tąpił obecnie do ożywienia 
swej działa'1ności, do nil!Wiiązai!l.ia bli~zej współ
pracy z sz·ereg·lem o.rga!lliz·acji i ln'5llV'tuc ii 
o charakterze społecz;nym, oświiattO'Wo-kultural
nym, mlodzi.eżowyirn itp. Do,ty-chcziars nawiąza
no już ściślejszą współpracę z Centralną Szk-o
lą PPR, Centralną SzkJOłą Związków Zawodo
wych, Szkołą Polityc.zino - Wyc:h-0wawczą MO., 
Wojskowyirn I.nstytutem Wydawniczym Hd. 
Dzi•alałność i 'llainter~wania Towarzystwa 
w wyisok.lm sloipllliu obeynmją zagadnienia na
uki, ikultury i s1lf:U.kii, a &kupi.e!llie na te.renie 
Łodzi wybiLnych 5il ze wszystklid1 tych dzie· 
dzin daj~ .roz11egle możliwości kan.taklów i obo
pólnej iin.kjaitywy. 

Królowa Bona, żona króla Zygmunta Sta
rego , z pochodzenia Włoszka z rodu książę
cego Sforzów, przyjeżdżając do Polski w 1518 
roku sprowadziła ze sobą ze swej ojczyzny za 
stęp uczonych, artystów i rzemieślników. Od 
czasów królowej Bony ustala się na dworze 
królewskim stanowisko nadwornego aptekarza 
królewskiego. Ci . aptekarze królews-::y byli 
częstokroć ludźmi wybitnymi. 

Za hulisantl przq ;aż'!! 

św.iata pracy i wielowairsztatowców przemysłu Wiele ciepłych słów należy się Centralne
wlókienniczego była „Halka" :z ZofJą Fedycz- mu Zarządowi Przemysł.u Włókienniczego za 
kows.ką w roli tY'tulowej. Peł'lla melodii, rów- zorg-anizowanie tej ciekawej i cfoniosłej impre
nie żywo1tna i świeża, jak ;przed 100 l~ty, kie- zy, k1tóra na długo poz~ta:nie w pamięci tych, 
dy powstała; czarująca O;Pera MCJ1n.iuszk~ pe- kitórzy ją widzieli. Mamy nadzieję, że ma tym 
wi•ta.na rzostała enl!\lzja~tyc-zni.e przez tłumy ze- 51ię ;nie s.kończy. Obie opery 9beJrr:re.ła tylk-0 
branej publiczności. Piękne barwne de'kora- część, i to :zini!ko.ma, łódźkid1 roibotników. Po
cje I 111a wysokiim poz:iomie stojące pa.rlle ba- winni i muszą obejrzeć je wszyscy. 

Migawki anglo -amerykańskie 
„wujaszk; Sama".„ Ale podobno, mela'll~holij
nie zaznacza „Punch", angielskiego metalu na 
ten cel nie starczy. I dlatego łyż.ka-olbrzym 
nie jest jeszcze gotowa „ 

* Kilka- ;robnych obrazków, wziętych wprost 
z życia, na podstawie brytyjskiej ')raz amery
kańskiej prasy codziennej, doskonale odmalo
wuje kulisy anglo-arnerykańslde•j przyja7~'1.i. 
Bo ta osobliwa przyjaźń przybiera nieco inne 
formy i kształty, gdy idzie nie o Marshrt!la 
i Bevina, lecz o szarego, przeciętnego Anglika. 

* 
Jeden z dramatycznych teatrów lcndyński -::h 

wystawia obecnie sztukę , ciesz<1cą, s ię wielkim 
powodzeniem wśród publiczności. Ale ::zołowe 
dzienniki nic nie pieszą o tej sztuce i nie za
miesz::z.ają nawet recenzji. Jest to ;ztuka o 
nieco dziwnym. lecz bardzo wymownym tema
cie. Bohaterem jej jest Kolumb, którego po
tomkowie uważają za prze5lępcę, Przestępstwo 
Kolumba polega na tym, iż odkrył CID Ame
rykę. Finał sztuki - to sąd nad Kolumbern. 

* ' 
W dziale humorystyc711ym popularnej qazrc-

ty „Daily Mirror" czytamy aas lę;mjąq 
wzmiankę: 

„Pytanie: jaka jest różnica między Anglią W grudniu ub. roku na ekranach londvn-
a Ameryką? Odpowiedź: Taka, jaka !stnieje skich wyświetlano 28 filmów amerykańskich i 
między świątobliwym mnichem a rajMm .. Bo tylko dwa angielskie Cytowany już "'."yżej 
raj -. rajem, a pók.i mnich żyj~ to, im dal~j „Punch'' · na marginesie tego faktu pociesza, 
?d. ra.!u ~ tym lepie]„. dla mn1:ha, oczyw1· Iże „niebawem zostanie ukoń::zony trzeci film 
scie„. angielski. Ale premiera odbędzie się w Holly 

*- · woodzie, bo w tym filmie Anglicy grają Ame 
W niektórych londyńskich restauracjach, ~1a ry!l:anów", · 

wet w pien~szorzędnych, wyczuwa się obecnie O 
brak między innymi, łyżeczek do herbaty. 
Czasem kelnerzy podają do herbaty jedną łyże Na zakończenie - charakterystyczny obra
czkę dla ".:Zterech osób. Tłu~aczenie oficjalne: zek amerykańs~i. Dzi~n!lik amerykański 
niedociągnięcia w produkcji. która w ::zasie „Stars. and Straps , .omawiai.ąc w iednym z 
wojny była nastawionlł wyłącznie na przemysł I !lrudm~wych. nume.row P?l1tyczną sylw!!t~ę 
wojenny„, Ale, natmalhie, niedociągnięcia l:ę Chu_rch1lla niezbyt zqrabn1e i dyploi11atyczn1e 
tlą wkrótce usunięte. napisał: „należy (Churchill) do ludzi tego po

kroju. których z racji trzeźwej światłości umy 
słu i by.gtrości orientacji można śmL:tło zal!czyć 
do nielicznej grupy przodujących Amery~a
nów". 

Popularny w Ang-li humorystyczny „Punch" 
w tym wypadku jest nieco Innego zdania. Mia 
nowicle twitjrdzi on. ie metal, przeznaczony 
na orodn k -:ję !vi:eczek do herbaty zos~ał 7Uiy
ty do wyprodukowania olbrzymiej lyżki dla 

Ten niefortunny komolement brzrri napraw 
dę przekonywująca„. 

W obecnej ("hwi1i Za.rząd Wojewódzki 
przygotowuj~ się do o•rganiza1c11 obchodu 
św.ięt·a Armii Radzieckiej w OOiu 23 lutego br. 
W dniu tym na teren.Je miasta i ;po'w~a:tów od
będzie się. szereg akademti. W poszczególnyich 
kołach S<taramiiem Wojewódzkiiego Oddzi.Ci!k1 
urządzone zosta,ną pokazy fi.ilmów :radzieckich. 
W plan.i e p.rzewidziane jest :rówin.i'El'Ż na wiąza
nie bhż-szej współpracy z świetlioami fabrycz
'll.)'lflli. 

Na odoin.lm w-1.>pólpracy z orga:niz.acjami 
mlodzieżowvml Zarząd Wojewódzki wyka'Luje 
ożywioną dzia'łaloość. Przedstaw.idele ZWM 
oraz TUR- wchodzą w S>kla.d -czloinków Zarządu 
Wo}ewódz,kiego. W dniu święta Armi.ri Ra
dz,leakiej będZ<ie z-0rga,nfaowana w po.rozumie
niu z Kura.to•rium 5'pecjałllla aikooeroia dl.u mło· 
d.zieży szko•lnej. 

Przesuniec· e1erminu odjazdu 
.pociągu Zakopane-Warszawa 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowy:::h 

w Łcdz..i podaje do w1a.d()IIJ.-OŚ<:li, że ze względu 
na pxzypadające święto dlllia 2 !•1tego :rb. po• 
ciąg pośpie&Z.ny Nr 2 komunikacji Zakopane 
- Warsrewa, zmiast 1 lutego rb. odjędzie 

z Zako.pa.nego 2 lute90 r·b., przyja?;d do War· 
sZ<J.wy Gł. 3 lu.tego b. 



- d t o <; Str. lJ 

Nie ~szystk.o zostało zrobione r ~"'„'~łiun"l"'liu:::t ·r1mm1„·m '11!..~,11~~:! Ln.~:Jl..lh mm L. ,!"' . 
Dlaczego „Wima" nie wykonała rocznego planu produkcji? 

WYDAWNICTWO KART NA MIESIĄC 
MARZEC , , 

Zarząd Miej&kii w Łod7li - Wydziiał Apiro
wizacyjny - podaje do wiadomości w~tkiim 
poib.ie.r>ającyun karty żywnościowe; iż wyidia,wa· 
nie kaJrt wym'ierunyah na Illii1esi-ąc maniec roa:• 
pocznlie 6Jię dnia 3 lutego i W.a.ć będ7lie do 
dnia 1 lUttego włączrlli.e. 

Tkacz Marie, czł. PPR 186,3 p.roc. 
hyczek Mari.a, be1Zjp. 160,2 proc, 
Jartialt Maria, beZJP. 160,2 ?me. 

-W vVimJe :z.ttni.einifo się na lepsze. ZnaiJ.azlo 
tii::> ·wyraz. w ·czy.rmych już · 1e:raiz 294 ty,;Uęcy 
"""'•'>:eciolllQ'Z.ID!ain, w p.rz.e1sc1'l! IP<>ds'!Jawowyoo 
oddi:la.lów llla sy-s•tęm p.11a,cy wi:eilowia.rszitato
wej i w ro&nącej sotaile protdulkc}i. Jaiko poważ
!11~ o.siągnięoie traktować Mleiy likwi•daicję 
tzvr. pr:z.·erostów (l!lJa 1000 wrzedon wy.pada 
w tej chwili 8,5 os-Ob ohs1ługi, a wypadak> kiie· 
dyś 10 a 111iaw·et więcej osób). 

}ednak tw1erdz.ić, ż.e „Wima" swój rocz.ny plan 
MOGŁA WYKONAĆ. 

LkŹba 34 ty1S.ięcy 500 zaplanowamycih a :nie 
urncho.miolllyich w.r.zeclioil1 wydaje się 111ia p.terw
szy nut oika. bardzo w1ie•1k.a., a:le _p.rzed€1i: d•la 
ich o·bsługi trze.ba było l!llie w:ięcej, jak 01lmlo 
40 p.r.z'łd·e!k wykwalifi.t!mW'illlly.ch ou-.az okoro 
300 osób pe,riso:rne·l'll p;omoc:ńk:i;eg·o„ Pytil!my 
wobec tego: czy „W.ima" ze 6'Wą 7-ty&ięcmą 
załogą w ciągiu całe;g-o ub. ro1klll nlie mO'!)'ła 
w swotim ze<spo.Je wyistairać się ó tę g s•tkę 
robo<tniic? Czy lllrie molŻllla byfo przy odpowi.ed
nikh stairani ach zwerbować potrzebną liczbę 
rq1botmic? Czyż rzeczy'wiści:e były t-o rz·OCzy 
nieoo.iągailine? Dalej: oo ~wbiiły Dy.relocJa, Ra
da Z<!OCłllldow.a i ko~-a olbu pamtil! robotnliczydl, 
by podnieść dyscypJJ.nę puicy I zahamować 
wędrówki robotnicze? Co zrobioll;IO, by no<yVo
przyjęci ir-0boitnicy 5.'Zyibcdej TLapuścall:i Jmrzenie 

w szerngi proletariatu. Jest t-0 żagadruienioe 
utu.aJ.1n.e 111i:e tyliko dla „Wómy", ti j€1Żeli poru
sz.amy je w zwJą.zku z tą firmą, to j·edynd:e dl.a
teg-o, że w;;ikutek specyficz.nyoh w.a,runików, tu 
wł.a'Ślnie stało się ono najbardziej palące. 

Dla tych samyoh p.rzy<:Z)l1ll jes.zcze wuęks:zą 
m!lę, niż g<lz:ieimdzd.ej, Qdeg1raiłlby tu ruch współ
zawodn.ioetwa pracy. A j.ed\1J:aik n.ie ma go 
w „Wimi·e". Owszem, fatma p1osi.adta oały 6Z'&
reg p.r:z-0d0Williików pracy. . p.r.ządki „W1my" 
prz.e57Jły gremiat1ni.e :nia oiłl'słu•gę 3 i 4 6't.rorrt 

i wiiełe z nich osią':}a pięllme wytndtk.i p.recy. 
Ale ll!jętiego w ok.reśl.ollJJe ramy WlS.:półz.awodni
ctwa ll1ie ma :nawe.t na tka.J111i, p.rzodująK'ej pod 
wz:ględem ?rodu·kcjii i uśwli.aidomien.kl. A iruoh 
tein mógłby wietle dopomóc do iprzezwycięż~ 
Illi.a dotychczalSO'Wycll · •bru<l:p.ości , mógtby dopo
móc w p!:bejśaiu l!li8. syistem p.r.acy w1elorwar· 
is.z.tamowej tym oddz:iiałom, gdzie to je6t możli· 

Wymi.ana tych ~airt Ill1I kaorty r:z€1CTywdJS:te 
odbywać 5.ię będzie od dinJi•a 5-15 lwtego 
włącm'ie. Termin t·en jest 061ta.tec2111rm :i iaidine 
mkJl.a.macje uwZ,gJędnua.n:e me będą. 

Jednocz·eśruie z k1artamd 'Ż''w:no·Ś>Ciowvrni M 
ma.r21ec wydawa.oo będą k>u.ry op·ałowe !Ilia bde· 
żący' kw·artał tym W1SZystkim, któ.rtj !nabytld 
prawo do karty opałowej - po przepracowa· 
niu 1 nikesaąca i 15 din.1. 

Dodatkowe wydawamiie ka.rt opałowych 1114 
_pierwszy kwartał kończy się z dillli.0em 15 luite· 
go rb. 

REJESTRACJA KART NA MIĘSO 
Za,rząd Miej&kii w Łod:l'ii - Wydzioał Apro

w1Wa.<?ji - ;podaje do WliadomoS<li, 2le w O!laSiie 
od dnia 3 do 14 J1uteg-0 rl>. włącZi!llLe odbywał: 
51ię będ7.ie w &kłepaich .rz.eź!niczyich, włącronYi'h 
do mi~j·skd.ej Sli·ed a-00dzi·ekzej, .rejestre.cjia bnł 
żywno.śoiowych (TII kupon) z _ mie6i.ą<:a \lutego 
r•b. nia mięso świieże (rąbankę). 

Na.J~ży reje5trować ll]ast~ująoe :koa.1€9oirie: 
Kiat. I, IRD3, IRD7, IRD12, „M" (M<llC'i•erzyl\• 

sika) .i „C" dla oiężko _ pre.cującycli. 
Komunikat powyższy nie dotyczy kairt RCA. 

B. PARTYZANCI DLA INW ALIDOW 
W związku z ogólnopolskim iobchodem 

„Tygodnia Inwalidy Wojennego", Zarząd Woj, 
•Związku Uczestników Walki Zbrojnej- o Nie
podległość w Łodzi wydał do wszysetich 
swych członków apel o ·najwydajniejsze popar 
cie tej szlachetnej i słusznej akcll. Apel ten 

,,'Wilna" jes·t oibecnliie kom'b.ll!lartern, olbejmu· 
.fąoeym „próc'Z baweliny •taikrte „gumówikę" i od
dział chetmiczilly. Urucihomi-01110 też ostaJlmli-0 
oddZiał ,,s!ll.Opo •wi.ą'Lailek". „Chemiia" - to wła
ki'Wie murzylkia przyię;złości „Wimy", clroć iw tej 
chwł<U już dy.reikcja 'W"Llięła ostry kur'!I lllla to, 
by p.rzys7...łość ta tnie byla dadekla. Sercem filr· 
my je<S!t ciąg1e bawełna, a prnede wszys•t'kiim 
- pnzędzaln.ia. Przęd'Zialnia właś!ni.e i spiobew-

tow. NJciński CzesJ.arw tow. Rudzki Zygm.UJ,n.I kończy się następuj ącymi <pięknyni; słowami: 
czł. PPR, kieroiWllllilk <:zł. PPR, majs1teir przę- „Inwalidzi wojenni nie chcą być ciężarem Padyk Józef, czi!. PPS 

majster tkalni tkaillllli, !która wyrko0rua- _ dzałinli amerykafrskli.ej dla państwa i społeczeństwa, chcą brać rów• 
ł.a :plan w 113 0110.c. nież czynny udział w ogólnym wyścigu pracy. 

Będziemy im pomagać i popierać w każdym 
w nowym mi•ejscu, _a.by przes-tarli być goś6mi, we, a gdzie p.racu.ją il zaraib.i.ają dotychcziais po wypadku. Członkowie Związku Walki Zbroj· 
a pocz.uil!i się Wrs.pół>go1P.oida.miami? 6'talremu (np. 7.g.rzebJ.ank.i), ba, może inawe.t 7ldo· nej . 0 Niepodległość i Demokrację nie będą 

Mówi się u n~ dużo o opioce n.ad p:rw· l!ał.by uzdrowić st0&unkii, pamują{:e :na !lllajgo- ograniczać się do składa'nia ofiar dla tych, 
dolWID.iikami praicy, o 01płece l!l•ad młododam.ymi. r:iej postawoionym odcilllku PZPB Nr 5, tj. na którzy również nie szczędzili ofiar kiwi 
Jest to słuszne i walŻJle. Nd.e · mru.ej wiama jest S<lmęcalnd i pO<jlegających jej odd1.iiataich. i mienia. ,,Spłacenie dłu<JU wdzięc:mości dla 
jiednillk pomoc o.ra:i: opieka. lll!ad tymi 6.etkami Zorgalllizować t'6Il rucl!. mo.gą tylko kola inwalidy wojennego" - to hasło, które wi
i tys~ącrun.i ludti, iktórzy. stawoiają swe pie.rw- PPR i PPS, o.raz Rada Zakładowa. Sąd-z:imy, I nien głosić każdv członek naszego Związku". 
s'Le krolki na <:kodze do nowego trybu życia że Illi•e wypadniie illa.m długo czekać na t?. ZEBRANIE 

I i praicy, l!lJad tymi ludźmii, k·tó.ryoh !ll!YWe wa- Gw'.1'f~~ją te.gv są stare, bojowe tradyC)e 'Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. 1 Użyt. 
runki i moż•Liwo·ści Polski Ludowej wc.iągają „W1my · H. W. Publ. w Polsce - . Oddział I w Łodzi zawiada· 

--------------------.-------------.---~.--~. m~.~z~ran~prac~n~ówW~ri~u~a~ 

tow. Nowak Sabina Po.selt Janina, erl. PPR 
czł. PPR, motaoka. motaC'Zlka - 190 proc. Interesującą sprawę rozpa•trywal Sąd Ubez-

190 proc. pieczeti Społecznych. 
. . W~·o dzimierz Qili.ń~, miies.z~aniec Wiieht· 

Lekarz ,Ubezpieczalni 'tacyj odbędzie się w dniu 1 lutego br. o .go~. • I !~i~jj ;;r l~~alu związkowym, przy ul. Wol:zan 

nie uznał gruźlicy za po- w SPRAWIE ANKIETY o STOŁÓWKACH 
wciżnq chorobę . za.r~ąd Mi·eiskii w ~m -:-- Wydz.iiał Aip·~-

w11'1JacyJ1ny - p<iworu1ąc 5'\ę 111a ogłosz€!11Je 
ka.rza Ubez'Pie<=lill•llni SpołeC2l!liej w Wieluniu. w spra.wlie <llllkiety o stołóow'.ka.ch pracow:n:i· 
Lekar:t 61ł:wie.rdził, że stlll!l O&iń;;ikiego nte jest czyich z d11ia 29 styic7lillia .rb., pu.daje do w.iado· 
zbyt groźny i po upływie roiku może on wrócić mo&ei, że a.rukii.etę wyiej wymienliooi~ wlimty 
do _oracy. wype!łndć wszystkii.e i!Ilstytucje i za.kł<ady praiey 

Sąd UberzpJeczeń SpołeC7lllyoh w Łodz•i z-a- bez Wzg'lędu n.a to., czy p.ro•wadzą s!Jołówkę łulb 
żąddl o.d lekarza sądowego w Wie.luniu świa- nie. 
dectwa, dotyiczące.go stanu zdroiwia Osińskie- WyjąLek sLaaww.ią ml&tytrucje i :za'k.bady pra
go. O~azalo się, że. Osiń~l .ma gruźlicę płt!cl cy, :ii~p.a1t~ywane przez Rejo1M1Wą Centra.1lę 
1 pr:z.ew-.Jekłe 'Ziapaileni·e maęsrua .:;ercowego, co ApDo•w1zacyiną. 
wyniaiga fi'.ta.!ej opieki i pielęgmcji. TRZY GŁOSY 

Opie.rając się na •tym zaświadczeniu, Sąd W klubie literacko - społecznym „Wl.!ś" 
w Łodzi wyidal decyzję, mooeą której przyznał Piotrkowska 133, II piętro, we wtorek 2. JI. 
Osińskiemu dodatek do reilllty inwulid:r.kiej dla o gotdz.in.iie 20. ,';Trzy głosy": T. ChruścieJewskie 

bY'ł badany urze'Z le- bezradnyoh w wyisoJmki, przewidzianej 'UJS!a- go, M. Janion, W. Kiwilszo - o Turgieniewie, 
wą. Dos.tojewskim i Gorkim. 

~0111e z nią o1~d~oały zadecydowa·ly a wykon~_- · . ubi ał i w Zakradzie Ubezniecze1i Spo
mu, a racze1 niewykonaniu planu produkC/1. ma, eg 6 ę • '. . .. 
Dyrektorzy (naczetlny a produkcjd) . tow. tow. lec;mych o do.daitek do .r-enty Jll1Wa.1:1dzk1e1J, 
Brodzk1i i Mbnc.berg, podają konikretne przy- 1....torą otrzymywa.t od 1935 roiku. Pro.sbę sv:o
CZY1!1Y niewyll<::·ona.n.ia P'la!nu: brak było prządek, ją motywował złym stail1em zdrowia, ktory 
więc umiast zaiplaino<Wanycll 272 tysięcy wirze- wymaga s~ałej opiek!i pielP,.ginia<rhl. Zasadnic:w 
ailOill, fa.kityc:zniie czy1myc!h do kl()ń<:a ulb. roiku dodatki -talkie 'P'rzystugują 'WSZY'Stkim otrzym11. 
bY'lO o 3_4 tysiące 500 wr:eciolll n;imej. Gdyby jącym rootę, jeśli be.zpomocy tiinnej O•SOiby ch,:i
'le wrzecwm.a pracowały, fi.rma o&ąg.nę~aby na ry nie mo.że wykonywać najpro.sit.szych czyn-
rok 1947 nie 88,71 pmcenot pla!nu, lecz pelnyc:!h . - . -. h 
100 p.roceirut, a morie ii II!Jieoo więcej. no'SCl zyo-0wyc -

Istotnie, wydaje się to :z.upehrnie sruoS.roe, Wto!WiJnierz - Osińs1k.i 
bowi·em sikąd uzyskać prządki dla takiej wioel
kti<ej N Wtimy", zatrudrliiającej ulkoło 7 tyisńęcy 
praoow!ni:ków, gdy braik ich o:dczuwają nawet 
-0 wi.ele mndejs:ze fa:bry~? To-wairzy-sze dyrek
to.rzy podają jesz,cze jedną powarimą tirudin,ość: 
płynność sily roboczej. To też pirawda: starzy 
pra.cownicy, przywią.zam:i są oo swej f.irmy 
i me o•pUJSz-czają jej :nawet dla o&iągmięai•a do
godniejszych wa:runków pracy; ai)_p nowi rze
czywiście odbywają pr.awdz.iwe wędrówki. 

Ukarani oszuści 
Okręgoiwy Sąd 'Kaimy ro Zipa t.rywał sprawę 

Jaa1a Wojtas1ka i Edmunda Wawrzyr,ia.ka. Roz
pra<wę prowa<l!llił 6ędzi.a Łu517..czew-;ki, roskarża

ła p.mkiu11abor DąbrowtSik•a. 

Oskarżerui w 6ierptn.i1t1 ~1b1eg!eg00 :f'1ku 7a

prcJJ0nowa.U małż. Cie:śJ.ak ~uD'lliO węgla, na co 
ckzymaili zalicz,1cę w wysoko•śd pr:res'l.ło 4 ty
'>ięcy złotych. Tymczasem węg1a nde dostar
czyli i oka:z.alo 6i·ę, że pod wsk.azlalllym p.rza 
rnich adr~em inie mtes:zikają. Po lt~1ku dn.ia.ch 
Cieś!ak odnala·zł oszustów i podał i.oh do Sądu. 

Nieśwlebnie też przedstawia się dyscyp.liil!lid 
pracy. 

Pracownicy, pocllo.dzący z wiosek, otpl\1-
szc.zają częsbo n.a Jillk-a dni fabrykę. „Wilma" 
za)ln1Q.ruia lich 5poro, wiięc też liaba il1tieobec
nycll przy pracy bywa wcale :pokaźna. Sąd skazał Wvjtasilka. i Wawrzyniaka Ila 

karę po 1 roku więziend.a. 

•. 

Pom!imo tych powa:imy{lh ;pr:ziesz.kód śmiem 

Chleb 
Zarząd Miejiskd w Łodzi - Wy.dział Ap110·

mzaoE:jli - po•daje do Wli·arl0l!Ilo1śoi, że nia karty 
ŻJ"WIIl.OŚoi1owe z miesiąca lutego rb. Otr·1l!7. n.a 
kairty z tegorż miesiąca z nadmkliem RCA (Re· 
jolltowa Ce:ntrala Aptov.iz0acyjna). na pierwszą 
dekadę teyoiż miesiąca, tj. od dillia 3 lutego rb. 
wląeztnde, rea1liwwaine będą naisrtępujące od
oi.nlki n.a chle-b: 

·----~~-------------

kartki 
Ka•teg.o,!'li·a II - n.a odoi:nki Nir Nr 1, 2, 3, .(, 

5 .i 6 - po pół ik.g cihleha n.a ka;ż.dy odc.inek. 
Kat. III - nia O·dcimJd Nir Ntr 1, 2. 3, 4 .i 5 -

po pół kg chleba n.a każdy odai:ruelk. 
Ka1t. IR li KaJt. IR RCA - il1•a o<loilnki Ntr Nr 

1, 2, 3, 4, 5 i 6 - po pół lkg cMeba na kari.dy 
o<loiinek. 

Kat. IRD3, 1 RD7, IRD12 i K.a1. IRD3, IRD7, 
IRD12 RiCA - lllia odcinkd Nr N.r 1, 2, 3„ 4, 5 

C.>zleb w cenie zł 3 za 1 kg i 6 - po pół kg cltleł>a na każdy odai111ek. 
KategoDi•a I i Kat, I RCA - na odcillllki N-ry Kil!t. „C" i Ka.„c;„ RCA - na odc~ Nr 

1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 .i 8 - po pół ókg chleba Ilia każ- Nr I, 2, 3, 4 - po pał kg cJi.J.0ha n1a ka.z,dy od-
dy odcinek; i Ctiineik. 

_ Program radiowy na dziś 
12,03 Wiadom. połudn. 12,08 Przegl. prasy, 1~,00 „Z zagadniei'.1 świata pracy". 19,15 Lek

stoł. 12,15 Muzyka. 12,20 „Z mikrofonem po cie fęzy~a r.osy1sk1ego. 19,30 Muzyka Lud~wa. 
kr'aju"_ 12,30 Kon;;ert rozrywkowy 13,15 Przer 20,00 Dz1enmk. 20,50 Pogadanka sportowa ~1.00 
wa. 14,00 Audycia ro-zrywkowa. 14 40 „Dawna I Jerzy Lefeld - Sek~tet. Es-dur op; 3. 21,35 Mu
l współczesna oieśń francuska". 15.00 tŁJ zyka. 21,45 Audyc)a Bmra .Stud1ow. 22.0~ Mu; 
bajki H. Januszewskiej. 15,15 (~) Utwory na zyka taneczna. 22.4;5 (Ł) Koncert ZJ'.'czen 
waltornię w wyk. J. Wasilewskiego. 15,35 IŁ] (cz. Il). 22,58 (Ł}. Omow. progr. lok. na Jutro. 
Wiadom. lokalne_ 15 40 (Łl Rozmaitości. 16.00 23.00 Ostatnie wiadomości_ 23,20 t-1u.zyka ta-
o · ·k 16 30 S'nchowisko dla dzieci. 17.00 neczna. 23,55 W1adom. z astat. chw1h. 24,00 z1enn1 . .. , Li i W lk' R - K a „Pr.z sobocie po 'robocie''- 18,15 (ł_.) Konce~·.t Tran_sm z ba.I.u 9 ~ 1 z a~1z~em w - r · 
żvcz!ń (cz, I). 18,45 (Ł) „Żelazna kurtyna . kow1e. ~.OO Zakontzeme audycJ;. l Hymn. 

Wśród tkaczy pracujących na 8 kro- Żyłka, Józefa Wróbel .(„ósemki") oraz 
snach w PZPB w Rudzie Pabiankkiej Feliksa Łuszczyńska i Anna Nurkie
pierwsze miejsca zajęły: Jadwiga Ma- wicz („czwórki"). 
słowska (178 proc.) i Marta Ma.Jer (162,2 W PZPB Nr 5 w przędzalni na czoło 
proc.). Na „sióstkach" uzyskały: Józe- wysunęły się: Weronika Jensiak (16!1 
fa Bieniek 168,5 proc.,-a Janina Kłopo- proc.) i Alicja Krzyżańska (158 proc.), a 
tek (165,1 proc.). w tkalni: Jadwiga Fraczkowska (181,8 

W PZPB Nr 1 uzyskał tkacz Stefan proc.), Maria Janiak (180,1 proc.) oraz 
Pałczyński (6 krosien) 176,5 proc. We Maria Woźniak (172,3 proc.). 
współzawodnictwie zespołowym wyprze W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróź
dził Zygmunt Stolarz (127,3 proc.) Ste- niły się: Genowefa Olejniczak (161,'7 
fana Stolarza (115 proc.). proc.)) oraz Helena Jagielska (156,4 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na 4 stro- proc.), a w tkalni (,.szóstki"): Aniela 
nach wyróżniły się: Zofia Bejm (147,'7 Drążkiewicz (162,1 proc.) i Zofia Płe
proc.), Stanisława Włodowska (144,8 tra.nek (161,3 proc.). Na „czwórl<ach" 
proc.), Maria Stelmaszczyk (141 proc.) uzyskały: Janina Miroszewska - 152,'7 
oraz Genowefa Pawlak (143 proc.), a na: proc., a Walentyna Czarnecka 151,8 proc. 
3 stronach Zofia Gron.owska (155,5 proc.) W .PZPB Nr '7 w przędzalni WYI'ÓŹ
oraz Kazimiera Sygulska (154,1 proc.). niły się: Kornelia Nowak (156,9 proc.) i 

W tkalni wiróżniły się na „szóst-:- Anna Wiewióra (152,3 proc.). W tka·l
kach": Józefa Ma.rczykowska (168,3 ni: uzyskał ' Stanisław Wolak 168,7 proc, 
proc.), oraz Maria Drelich (149 proc.), a Kazimiera Gawryszczak 163,2 proc. 
a na „czwórkach': Krystyna Imperowlcz W PZPB Nr. 9 czołowe miejsca zaję
(156,2 proc.), l Irena Kucharska (149,3 ły: Janina Pietrzak, Anna Jeruzal I Fe· 
proc.). liksa Pakulska. 

W PZPB Nr 3 w przędzalni pierwsze W PZPB Nr 16 (4 strony} najlepsze 
miejsca zajęły: Helena Scigańska 088,6 rezultaty zanotowały: Maria Lisowska 
proc.) i Gen.owefa Szulc (186,4 proc.), a (155 proc.), Stefania Wachnik (153,5 
w tkalni: Krystyna Dobrzańska (174 proc.) i Julia Górczak (153 proc.). 
proc.) i Anna Maciołek (160 proc.). We W PZPB w Pabianicach tkaczka Sa
współzawodnictwie zespołowym wyprze bina Zych pracująca na 6 krosnaćh wY· 
dził mistrz Tomczak (136 proc.) Człapiń konała normę w 166 4 proc. Stanisław 
skiego (130 proc.), a salowy Buchner Bujno\vicz pracująca na „czwórce" o
(122 proc.) Bociana (110,l proc.). ( I zyskała 169,7 proc., a Tadeusz. G,rabow-

W PZPB Nr 4 odznaczyły się: Zofia ski 167,3 proc. · . 
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·Nawiązujemy do dobrych s ł • b · 
w recznieę st~~~Y~}io1nego 1sos r. . u z . a Po Is c-e 

W środę 28 b. m. minęło 43 lata od chwili 
wybuchu strajku szkolnego, zorganizowanego 
przez ogó~ warszawskiej młodzieży postępo- Po~szechn!:llllli. . org!:llllli.n1-z!:llllli.c1-!:llllli. lllłOdZI-ezy 
wej, która solidaryzowała się z klasą robot- ._... ta ..... - &.& 
niczą Polski i Rosji w walce o wyzwolenie Pierwsze wiadomości zainteresowały wszyst młodzieży, praca · młodzieży, oto cudoV1<-ny bu-
społeczne i narodowe. kich. Po zjeździe ZWM niejeden z nas zada- dulec, z którego powstają nowe linie kolejo-

Ruch rewolucyjny 7..apoczątkowany przez wał sobie pytanie - jaka będzie ta nowa or- we, z ruin rmmą miasta, porty, mosty. Mło

proletariat Petersburga. w styczniu 1905 r. roz- gauizacja? Co organizacja ta da młodzieży? d1"leż żyje sprawami kraju, krn.j żyje sprawa
szerzył się na v. szystkie ziemie byłego Car- Jaka będzie jej struktura? Te i tym podobne mi młodzieży. 
skiego imperium. Również i w Polsce klasa pytania nasuwały się młodym i starszym. Tak j~st w Jugosławii i Bułgarii. Młodzież 
robotnicra Łodzi, Warszawy i Zagłębia przy- Sprawa jest poważna - wiemy to wszyscy. Związku Radzieckiego jest w pierwszych sze
stąpila do walki ze wspólnym wrogiem ludu Zanim przyjdziemy do odpowiedzi na te za- regach budowniczych ojczyzny. 
polskiego i rosyjskiego z Caratem. Solidary- sadnicze pytania, na jedno chcielibyśmy zwró A. u nas? Powie ktoś - cudze chwalicie, 
zując się z klasą robotniczą ucząca się mło- cić uwagę. Przyjeżdżają do nas często goście S*ego nie znacie. Przecież i u nas młodzi nie 
dzież WarszawY przystąpiła io strajku s7ikol- z krajów słowiańskich - z krajów demokra- pozcstają w tyle. Trwa wyścig pracy mło
nego. cj1 ludowej. I rzecz znamienn.a - gdy zaczy- dzieży w fabrykach i kopalniach i szkołach -

W 43 rocznicę strajku w całej Polsce odby- nają opowiadać o swoich osiągnię'ciach, o od- rosną przecież zastępy bohaterów pracy. To 
wają się obchody dla ':jej uczczenia, Zarząd budowie - najstarszym i najmłodszym nie prawda. Ale nie cała młodzież polska włą
główny ZWM i UC OMTUR wydały wspólny schodzi z ust słowo młodzież. W młodych kra- czyła się do wielkiego dzieła odbudowy. Nie 
komunikat w sprawie obchodu święta. · jach demokracji młodzież jest głównym mo- cała młodzież jeszcze wyleczyła się z wad i 
W Łodzi, prócz obchodów lokalnych w szko- torem odbudowy. Entuzjazm młodzie'.iy, zapał nałogów demoralizacji okupacyjnej. Nie ca-lach przewiduje się zorganizowanie w naj- _____________________________ .;;.. __ ,;_..;;.;;_.;;.. ___ _ 

bl:ższym tygodniu akademii centralnej. u · • 
„Młodzi idą", pismo OMTUR w artykule czy my s1ą z zapałem 

,Nawiązujemy do dobrych tradycji", pisze: . 
„Strajk szkolny należy do tych 

chlubnych tradycji rewolucyjnej walki na kurs1·e szkolenr·owym . młodzi ez· y w·1e1"sk1"e1· 
o Polskę sprawiedliwości społecznej, f 

które młodzież w roku 1905, walcząca Jest ich tylko 33, ale przeszło połowa z nich j wykładach pilnie notują. Równ.:e ochoczo bie-
ramię przy ramieniu z polskimi i ro- ie przevmdniczący kół wiejskich, a reszta to gają za piłką lub grają „w kosza" jak uczą się 
syjskimi :narami ludowymi, przekazała 
nam postępowej młodzieży polskiej. 
Postulaty, o które walczyły ma.sy pra
cu.jąee i młodzież w roku 1905, zostały 
już wywalczone. Przed nami stoją no
we zadania. Wymaga.ją one od nas 
wzmDżonego wysiłku w pracy i nau{!e, 
Droga nasza ku lepszej przyszłości jest 
jedi..: . Dla~ego musimy dążyć do zwar
cia nas>:ych młodych szeregów i zacie
śnienia międzyorganizacyjnych więzów 

My, młoclzież OMTUR i ZWM, wraz z 
całą młodzieżą miast i wsi, nawiązując 
do tridycji solidarnuści młodzieży i 
jednolitofrontowej walki tdasy robotni
czej ~ ludu polskiego, rozwijać ją, wspól 
nie bęc!ziemy w ofiarnej pracy dla Pol-

dobrzy aktywiści - to młodzież chłopska, 

przeważnie małorolna, z tych powiatów wo
jewództwa łódzkiego, które zawsze najgorszą 
biedę klepały - Opoczyńskiego i Końskich. 
Mało j<>szcze umieją ci chłopcy, ale mają du
ż<J dobrej woli i zapału iście ZWM-owego. 
Niejeden z n;ch brał udział w akcji przed 

·referendum i przed wyborami, niejeden z nich 
"'alczył z bandami leśnymi. Uczą się chętnie. 
Dawno już mury szkoły nie widziały tak zdy
scyplinowanych, akuratnych, posłusznyćh 

uczni. Ciekawi ich wszystko, jak najwięcej 
chcieliby poznać i nauczyć się, aby to prze
nieść potem na swoje koła. Wiele rzeczy ich 
dziwi i wiele jest dla nich niezrozumiałych. 
Referat kol. Berkiego „O pochodzeniu ziemi 
i człowieka" wywołał 2-godzinną dyskusję. Na 

piosenPk ZWM-owych. Przygotowują się pil
nie do ~miczystej akademii zakończeniowej. 
Czasu jest mało - tylko 12 dni. A trzeba 
jeszcze nauczyć się jak prowadzić zebrania 
na kole i jak ułożyć tygodniowy plan pracy, 
jak zorganizować poszczególne sekcje; jak 
prowadzić książkę kasową i inwentarzową 

oraz ewidencje koła. 
Kol. Berke referuje, 33 jasnych głów schyla 

s1ę pilnie nad zeszytami. Wiadomo! Wykła
dowca może kogoś wyrwać, a nieładnie wobec 
wszystkich czegoś nie wiedzieć. 

Na salach syp~alnych panuje czystość i po
rządek. W rywalizacji U!Społowej (3 zespoły, 
z których każdy ma swoją nazwę) żaden ze
spół nie potrafił znaleźć . się na przedzie i o 
pierwszym miejscu zadecydują chyba ostat-

ski". nje dni. W. G . 
...--------------------------------------~----------------------.:.... ____________________ _. ____ _ 

Na p·ółce z ksi~żkami 
BARTOSZEK 

Zycie i walka młodzieży polskiej w latach 
1939-1945 jest treścią zbioru opowiadań p. t. 
„Serce i granat". Bohaterami tych opowiadań 
są dzieci przedmieść warszawskich, które wy
chowała ulica i nędza, dzieci, które poznały 
głód, poniewierkę i smak krzywdy jeszcze 

· przed wojną. Przedwcześnie dojrzałe, poważ
niej patrzą na życ:e, niż inni. W ich wypo
wiedzi,.'.:h nieudolnie jeszcze sformułowa

nych, niejednokrotnie zaprawionych prze
kleństwem i brildnym słowem przebija nie
złomna wola działania i skrystalizowany cel: 
walka o Polskę wolną i sprawiedliwą. 

W swych opowiadaniach autorzy opisują 

różnorodne przeżycia: ponury październik 

1939 roku przynoszący pierwszy smak upoko
rzenia i klę~ki, pierwsze kroki w organiza
cjach podziemnych, a potem śmiały udział w 
mebezpiecznych akcjach, tragedie Ghetta war 
szawskiego i udział w warszawskim powsta
niu. Opisy te są 'ak szczere i bezpośrednie, 

że czuje się niejako pulsowanie żywej krwi 
bohaterów i staje się naocznym niemal świad 
kiem przetwarzania się dzieci w dorosłych lu
dzi w ogniu ciężkiej walki i trudnych zma
gań w jakie obfitowało okupacyjne żyr i •'?. 

BOR.OWSKI TADEUSZ 
W zbiorku z 'talentem napisanych obrazków 

nr.zwanych opowieściami szkolnymi maluje 
autor fragmenty tajnego nauczania w okresie 
okupacji niemieckiej. Tytuły fragmentów da
ją pojęcie i o tre!\ci: „Tropione zwierzęta", 
„Matura n t Targowej", „Profesorowie i stu
denc'", „Portret przyjaciela" itp. Trafność 

przedstaw:eń i wierność wspomnień związa
nych z osobis tymi przeżyciami autora stano
wią o wartości książki. 

Bohaterami n'w::i7.ków są zwykli nau~zyciele 
i zwykli uczniowie, od których ciężkie losy 
wojenne w·ymngają egzaminu nie tylko z 
wniejętności µoznawanych trzedmiotów szkol-

nych, ale z W.wagi siły moralnej i bohater
stwa Ci, o których pisze Borowski w swoim 
zbiorku, egzamin ten zdali celująco. Niezna
n\ z nazwiska przypominają bezimienny wy
siłek wszystkich prowadzących tajne naucza-
nie. 

Zrośnięty z WarSZf'Wą autor przeżywa wraz 
z nią wszystkie jej klęski i nadzieje, czuje 
nieomal fizycznie rytm jej życia, martwotę 

zgonu i siłę zmartwychwstania. Elektrownia 
warszawska symbolizuje zdaniem autora ży
cie miasta, jest jego sercem, które bije stale 
w dobrych i złych chwilach. 

PIÓRKOWSKI JERZY „Elektrownia ·warszawska" tchnie niekła-
ELEKTROWNIA WALCZĄCA maną miłością do miasta i bliska musi się stać 

„Elektrownia walcząca" to wspomnienia kC'żdemu, kto tak j<.k autor związany jest ści
wszystkich etapów ostatniej wojny, widzia- śle z Warszawą i jej życiem. Piękna forma 
nej oczyma chł~pca, kt~ry na ~ydzi:ń. przed I :it:"'oru, głębok~ść odc~u~ i subtelność wyra
wybuchem wo3ny skonc„ył p1ętnasc1e lat. zen 'Podnoszą ruewątphw1e wartość książki. 

Li.stą CzHtelnihów 

Młodzieżowy Komitet Odbudowy Warszawy 
W dniu 18 bm. odbyło się .zebranie delega

tów Si:kolnych Komitetów Odbudowy m. st. 
Warszawy, zrzeszonych w Wojewódzkim Mię
dzyszkolnym Komitecie. W dniu tym zbiegły 
się dwb ::ocznice: trzecia rocznica oswobo
dzen:a Łodzi i druga rocznica utworzeni~ 
WMKOW. 

Dwa lata temu młodzież łódzka ch~ąc uczcić 
ten dzień założyła pierwszy Młodzieżowy 

K. O. W., który w kilka tygodni przeobraził się 
w Komitet Wojewódzki zrzeszający w swych 
szeregach całą młodzież miasta Łodzi i woje
wództwa. 
Już dziś w drugą rocznicę istnienia Komi

tetu możemy szczycić się pięknymi osiągnię
ciami: do Komitetu włączyły się z małymi 
wyjątkami wszystkie szkoły miasta i woje
wództwa, młodi:ież brała czynny udział we 
wszystkich zbiórkach ulicznych, jak również 
w porozurr.ieniu z Kuratorium zorganizowała 
w okresie letnim wielk_ą imprezę sportową. 

Ze składek członkowskich wpłynęło na konto 
Mi~d;·yszkolnego Komitetu Odbudowy m. st. 
War1zawy Nr. VII--4431 złotych 600 tysięcy, 

be~pośrt!dnio do Warszawy wpłaciły szkoły 

ok. 2 milionów zł. W chwili obecnej Komitet 
ma .zamiar wydać specjalne znaczki celem 
podniesienia dochodów, Zarząd pracuje nad 
zorganizowaniem ogólnopolskiego młodzieżo
wego Komitetu Odbudowy Warszawy. 

Na. przeszkod-::ie do rozwinięcia jeszcze in
tensyw~jszej pracy stoi brak odpowiedniego 
- własnego lokalu, co utrudaia nie tylko kon 
takt ze szkołami, ale również nie pozwala na 
stałe kontaktow·mie się z SQ..bą członków Za-
rządu. W 

Na zebraniu Komitetu, delegaci po wysłu
chaniu referatów Opiekuna Komitetu dyr, 
A Milewskiego i przewodnic~ącego B. Andrze 
jewskicgo uchwalili jednogłośnie rezolucję, w 
której wysunięto swoje zadania, a chcąc wy
kazać jak ściśle praca Komitetu jest związa
na z ogólnym planem odbudowy Kraju, wy
słali do: . Preżydenta R. P. Bieruta B., Mini
stra Oświaty, Ministra Odbudowy, Prez. m. 
st. Wa-rszawy, Wojewody ł..Sdzkiego, Prezy
~enta, Łodzi, a zarazem ?rzewodniczącego 
Obyw. K. O. W. ·[ do Kuratora depeszę nastę
pującej treści: „Młodzież łódzka zrzeszona w 
Wojewód.zkim MiędzyszkolnYm Komiitecie 

la młodzież rozumie jakie są jej prawa i obo· 
wiązki wobec ojczyzny, której jest współgo
spodarzf'm. 

Wejdzie niedługo w życie ustawa o po
wszechnym obowiązku pr7ysposobienia za
wodowego, wychowania fizyczne.go i przyspo
sobienia wojskowego młodzieży. Najszersze 
rzesze młodzieży staną do pracy nad odbu
dową Polski. Wzrosną nowe kadry pracowni
ków przemysłu, rolnictwa i innych dziedzin 
narodowej gospodarki. 
Według protektu ustawy powołana zostanie 

przy Prezesie Rady Ministrów - Naczelna 
Rada Młodzieży i. Kultury Fizycznej, która 
będzie posiadała swoje odpowiedniki na 
szczeblu wojewódzkim, powiatowym i miej
skim. Obok Naczelnej Rady Młodzieży i Kul
tury Fi7ycznej, powołany zostanie Główny 

Urząd Kultury Fizycznej dla bezpośredniego 
kierowania sprawami kultury fizycznej oraz 
powszechna organizacja „Służba Polsce" jako 
czynnik bezpośredniego kierowania wykona
niem powszechnego obowiązku przysposoble· 
nia zawodowego, wychowania fizycznego I 
przysposobienia wojskowego mlodzież;9'. 

Naczelna R3da Młodzieży i Kultury Fizycz
nej składać się będzie z 25· osób, przedstawi
cieli organizacji młodzieżowych OMTUR, 
Zw. Zawodowych, Zw. Samopomocy Chłop
skiej. Obok tego do Naczelnej Rady Młodzie
ży i Kultury Fizycznej wejdą z urzędu Ko
mendant Główny Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce" i Dyrektor Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej. 

Powszechna Organizacja „Służba Polsce" 
działać będzie po przez własne organy: Głów
ną Komendę oraz Komendy wojewódzkie, po
wiatowe, miejskie i gminne. 
Główna komenda Powszechnej Organizacji 

„Służba Polsce" współpracować będziP. z Na
czelną Radą Młodzieży i Kultury Fizycznej. 

W zagadnieniach wychowania fizycznego 
„Służba Polsce" współpracować będzie z Urzę 
dem Kultury Fizycznej w skali centralnej i 
terenowej_ 

Powszechny obowiązek przysposobienia za
wodowego, wychowania fizycznego i przyspo
sobienia wojskowego obejmie młodzież obojga 
płci w wieku od 16 do 21 lat włącznie. 

Powszechny oOowiązek przysposobienia za
wodowego obejmuje naukę i wykonanie pra
cy okresowej lub dorywczej, przy czym mło
dzież przedpoborowa pracować bedzie nie dłu 
żej n:.ż 6 miesięcy, a w stosunku -do młodzie
ży w wieku poborowym i starszej - czas 
trwania Szkolenia i ówny jest okresowi nor
malnej służby wojskowej. Czas trwania nauki 
i pmcy dorywczej nie przekroczy trzech dni 
w miesiącu. 

Przysposobienie zawodowe odbywać się bę
dzie w jednostkach organizacyjnych jak bry
gady, bataliony, hufce i drużyny. 

Tak oto w ogólnych zarysach przedstawia 
się projekt ustawy o powszechnym obowiąz
ku przysposobienia zawodowego wychowania 
fizycznego i przysposotiienia wojskowego. 

Dzię&i realizacji tej ustawy - cała mło- • 
dzież stanie do pracy i nauki. Organizacje 
młodzieżowe ZWM, OMTUR, Wici i ZMD w 
zgodnej współpracy stanowić będą trzon kie
rowniczy tej nowej, wielkiej organizacji. 
„SŁUŻBA POLSCE". Ta nazwa symbolizu

je treść najgłębszą, najistotniejszą. Służba dla 
Ojczyzri.y wywalczonej, odbudowywanej mi-
lionami młodych rąk. T. 

Z AZWM „Życie" 
W niedzielę dnia 1 lutego 1948 r. o godz. 

12-ej AZWM „Zycie" organizuje w lokalu wła 
snym przy ul. Piotrkowskiej 48-16 poranek 
muzyki symfonicznej z płyt. 

W programie: Czajkowski, Rimskij-Korsa
kow. Wstęp wolny. 

Odbudowy m. st. Warszawy, w drugą roczni
cę jego povvstania a w trzecią rocznicę oswo
bodzenia Łodzi składa oświadczenie, że za
wsze jest gotowa do brania czynnego udziału 
w odbudowie K:::-aju". 
Następują podpisy wszystkich członków Za

rządu 

'ł.rezes-: Bohdan And~ejewsW 
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Komu wi- ~sz iemv 
Sobota, 31 stycznia 194.8 r. 
Dziś: Jana. 

H'~żne tele#onq: 
Straż Pożarna - 51 
Dworze<: Kolejowy - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 
Komiłcl PPS - 166 
Liga Kobiet - 281 
Pow. Ra<la Zw. Zawodowych 44 
Ubezipieczalnia Społeczna - 17 i 121 
Za.rząd Miejski ZWM - 52 
Komitet Miejski OM TUR - 69 

Dgżur11 apteh.: 
Dziś dyżuruje apteka , 
.Ąmbroziewicz, ul. św. Tekli 1. 

- Jak oceniacit, towarzyszu pracę naszej ;polecz.n ego czlon•ków partii; Komitet Miejski 
organizacji partyjnej w roku ubiegłym1 organizuje kurs'y w.eczorowe we własnym Io· 

- W ciągu 1947 roku. partia nasza na te kalu, a prócz tego kursy ko respondency jne 
renie Tomaszowa wzrosła ogromnie - tak li· wyższego stopnia, w których uczestniczy 80 
czebnie , jak w sensie swego -::iężaru gatunko- towarzyszy. Są ,_, p1e1wsze kursy 1ego rodzaju 
wego. Przybyło około tysiąca członków do na Wieczorowe kursy 1uż drugie są na u:rnfr:ze
szych szeregów, Obecny stan liczebny ~yraża niu, Obecnie mamy zami ar zorgan izować po
się cyfrą 2180 członków. W ramach organiza dobne przy wszystkich Komitetach Fab1y::z· 
cji i<;tnic,ie 5 Komitetów Fabryczny -::h (PZPW nych, 
Nr 27, 28, 29, PFSJ Nr 1 i PZPJG Nr 3) a ór Jeśli sięgnę pamięcią w pierwsze miesiące 
gan'7U.''.'l s ' ę Komitet Fabryczny Fabry~i Fil· 1947 r., to musze 'lllpełnie bezstronnie stwier 

. ców i Tkanin Technicznych. Ogólna ilość kół dzić , że dyscyplina partyjna ogromnie # ZIO· 

' - 56, z crego 42 fabryczne , 8 w urzędach i 31 sła od tego czasu Pozwoliło to nam stosuuko 
terPnowe. wo łatwo wywiązać ·>ię z zadania wymiany tym 

Dla podn esienia . poziomu politycznego i C7.asowych legitvmarji na stałe., · 

M"odzież w·ejska przygotowuie sią 
do pracy w przemyśle· 

Z ramienia Ministerstwa Przemysłu I bywają na miejscu praktykę warsztatową. 
otwarta została we Wrocławiu, jedna z W chwili obecnej, w szkole przysposo
pierwszych w kraju, szkoła przysposobie- bien}a przemys!owego uczy się pori:ad ?OO 
nia przemysł~wego, dla młodzieży wiej- s~n.ow chłopsk1c!1, którzy korzystaJ~ :ow
skiej. Szkoła ta przvgotowuje młodzież z mez z bezp_łat!1eJ bu;sy: Po ?wuletm~J _na-

. ·, . . . uce, w ktoreJ uczmow1e procz spec)ahza-
przeludmonych terenow w1eJsk1ch do pra- cji zawodowej otrzymuja również wy-
cy w przemyśle metalowym. kształcenie ogólne, absolwenci szkoły znaj

Dzięki dota<'ji Ministerstwa Przemysłu, dą zatrudnienie w licznych zakładach prze-

ADRES REDAKCJI: Tomaszów, 
~w. Antoniego 26, tel. 46. 

w. wysok~ści 6 mil. zł szkoła znalazła po- mysłowych Wrocławia. Zdolniejsi uczuio
mies~czeme w "."Yremontowan~ gmachu wie po jednqrocznym door.tkow m kunie 

u' w osiedlu Brodzie pod 'll.'rocławiem. Obok I ' · · y · 
'" wykładów teoretycznych, uczniowie, któ- przygotowawczym dopuszczeni będą do !J-

l rzy przyjmowani są z różnych stron Polski ceów zawodowych. 
bez względu na stopień wykształcenia, od- ----
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KOMUNIKATY 
KOMUNIKAT Nr 19 K . S. OM. TUR. 
Zarząd Klubu Sportowego OM. TUR. w 

Tomaszowie wyznacza na mistrzostwa piłki 
ręcznej klubów OM. TUR. Okręgu Łódzkie
go, które odbędą się w Łodzi dn. 2. II. br., 
niżej podanych zawodników: 

Pietruszczak Kazimier1.. Lis Tadeusz. Wi
lanowski Jan, Chojnacki Zygmunt, Kwar
ciany Józef, Wątróbski Henryk, Roman 
Zdzisław. 

Wymienieni zawodlłicy winni zgło~ił ..:ię 
w sobotę, dn. 31-go stycznia br. w Sekre
tariacie Klubu o godz. 18-tej. 

KOMUNIKAT N1· 20 
Zawiadamiamy, że na robotnicze mistrzo

stwa Polski w tenisie stołowym, które 0d
będą się w Katowicach 1-go i 2-go lutego 
br .wysyła następujących zawodników: 

Kobyłecki Włodzimierz, Dziubałtowski 
Stanisław, Walendowski Zdzisław i Przyby
ła Paweł. Zawodnicy zgłoszą się do Sekre
tariatu Kluh'u w piątek. dn. 30. I. br. o godz. 
16-tej. Wyjazd do Katowic nastąpi tegoż 
dnia wieczorem. 

* 
KOl\IUNIKAT Nr 21 

Podaje się do wiadomości członków K S. 
OM. TUR., że dn. 4-go lutego, o godzinie 
7.30 w pierwszym, a o 18-tej w drugim ter
minie, w lokalu własnym, przy ul. Miłaj 
36--38 odbędzie się nalne zebranie. Porzą
dek dzienny: 

1) Zagajenie. 2) Wybór prezydium. 3) 
Odczytanie protokółu z poprzedniego zebra
nia. 4) Sprawozdanie Zarządu. 5) Spra
wozdanie Komisji Rewizvjnej. 6) Udziele
nie absolutorium ustępującemu Zarządowi. 
7) W'.vbory nowego Zarządu. 8) Wolne 
wnioski. 

* * 
KOMUl\11KAT R. K'.. S. - „LECHIA" 

Zawiadamiamy, że zgodnie ze statutem 
Klubu, w dniu 1-go lutego, o godz. 10,30 
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- Ogłoszenia drobne 
KART$ rejestracyjną RKU zgubił 

Wo7.niak Mieczysław, zamieszkały 
Tomaszowie ul. Czarna 26. 

ZAKŁAD KRA WIECKI 
DAMSKO - MĘSKI 

ST.LENARDA 
ulica Spalska 59, 

przyjmuje wszelkie prace w 1akres 
krawiectwa wchodzące. 

w pierwszym terminie, a o 11-tej w drugim, go zebrania.· 3) Odczytanie protokółu z 
w lokalu Związku Zawodcwego Włókniarzy ostatniego Walnego Zebrania. 4) Sprawo-
(dawniej Dom żołnierza) odbędzie się , zdanie Zarządu. 5) Sprawozdanie Komi.:;ji 

ROCZNE WALNE ZEBRANIE Rewizyjnej. 6) Dyskusja nad sprawozda-
członków Włókienniczego R K. S. - „Le-iniami. 7) 25-lecie Klubu. ~) 'Yybór no
chia" z następującym pprządkiem dzien- wego Zarządu. 9) Wolne wmoski. 
nym: Obecność wszystkich czicnków obowiąz-

1) Zagajenie. 2) Wybór przewodniczącec kowa. Zarząd 

Wskaźnik zachorowań na płónicą 
znacznie mnie!szy niż w latach przedwofennych 

Ministerstwo Zdrowia opublikowało innych krajach europejskich. W roku 
dane liczbowe, z których wynika, że 1945 wskaźnik zapadalności na każde 
nasilenie płonicy (szkarlatyny) w Pol- 10 tys. ludności wynosił w Niemczech 
sce na przestrzeni ostatnich lat jest 33,7 zachorowań, w SZ\llłecji - 25,l w 
znacznie mniejsze niż w latach p:r:zed-, Anglii 18.8, w Polsce zaś tylko -
wojennych i wykazuje tendencję zniż- 5,21. 
kową. W roku. 1938 liczba zachorowań Sukcesem jest również obniżenie 
wynosiła ponad 19 tys. w 1945 roku - śmiertelności z powodu płonfoy w Pol-
12.783, w roku 194.7 - tylko 12 tys. sce powojennej w stosunku do lat 
W porównaniu ~ rocznym wskaźnikiem przedwojennych. Odsetek zgonów w 
zapadalności, który wynosił w 1930 r. stosunku do zachorowań wynosił w ro-

10. 2 proc, wskaźnik ten wynosif w ku 1925 - 11,3 proc, w roku 1947 -
1947 r. zaledwie około 5 proc. Wska.z-I 0,33 proc„ czyli ze stosunku do tych 
nik zapadalności na płonicę w Polsce lat śmiertelność zmniejszyła się w :ro
jest również znacznie mniejszy niż w ku ubiegłym około 34-krotnie. 

Powiatowa SpóldzjeJnia Rolnicza 

»SAMOPOMOC CHLOPSKA« 

posiada na składzie 

W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM 

ul. Armii Ludowej (dawn, P.O.W.) Nr 15 

dla zaopatrzenia rolników 

wszelkie MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE, NAWOZY SZTUCZNE, ARTY· 

KUŁY BUDOWLANE, DRZEWO, NAFTĘ, NACZYNIA GOSPODARSTWA DO

MOWEGO, TOWARY TEKSTYLNE i inne artykuły niezbędne w gospod'lrstwie 

wiejskim. 

Ponadto SPÓŁDZIELNIA przeprowadza REMONTY MASZYN i NARZĘDZI" ROL
NICZYCH. 

Polecamy mieszkańcom TOMASZOWA 

wysokojakościową KAPUSTĘ KWASZONĄ 
w cenie po 2!1 z# za hą 

22k 

Ceny przystępne. -

·----·---------------- >. . . ' ' „ , ! : ' . • ~~ I„, . 

'::lekr. KM. P.P.H.. 
tow. Rornan Tuchowski 

Kolportaż nasze] prasy partyjnej - „Trybuny 
Wolności" i „Głosu Tomaswwskiego" wzrósł 
ni -~omiernie do po-::zątków roku ubiegłego 
osiągając dwu i trzykrotnie większe cyfry. 

- A ja.k wyglada udział naszej organizacji 
w rozwijającym się wśród r<>botników współ
zawodnictwa pracy i ruchu wielowarsztatow
ców? 

- Nasz udział w nitn, to nie tylko po:mla 
ryzacia wyścigu pracy i wielowarsztatowoś'.:i. 
poprzez zebrania szerokiego aktywu, załóg i 
Rad Zakładowych, Wielu naszych towarzyszy 
zatrudnionyrh w fabrykach. p.rzoduje w pracy 
dając przykład innym. Nie znaczy to, że 
wszyscy partyjnia~y. są przodownikami pracy. 
Niestety - wielu f eszcze nie docenia ·vażno
ści tego ruchu i pozostaje w' tyle. Nie rozu· 
mieją onL że peperowiec .yvinien świecić 
przykładem i być pierwszym prze<le wszys
tkim tam. qdzie· chodzi o obowiązki. Dwie za
sługi położyła nasza organizacja partyjna 
dla rozwoju, ruchu wielowarsztatowego. który 
obecnie pr7ybrał na sile i rozwija się nadal 
pomyślnie, szczególnie w takich fabryj;;ach. 
jak PFSJ PZPW 27. 

Nie można przv nkazji nie wspomnieć o na 
szym udziale w Radach Zakładov.rych. Prawie 
we wszystkich mamv naszvch przPd~tawicie!i. 
Biorą oni czynny udział w pracach Rad I we 
wszystkich przejawach życia fabrycznego. 

Niektórzy towarzv~ze zajmują w produkcji 
wysokie i odpowiedzialne stanowiska dyrekto 
rów ogólnvch, technicznych i inn. Są to !udzie 
na wyso~im poziomiP moralnvm i dobrze wy
wiązuja się ze swych obowiązków. 

...1.. Jakle 7adania stola przed partią w To
maszowie bieżącego roku? 

- Nie wolno r.am ukrvwać, że choć ogól
nie biorąc mamy w partii uczciwy i oddany 
nam element to jednak istnieją w naszvch 
szeregach i tacy, z których partia nie ma po
żvtku . Albo potraf:my • więc wychować ich, 
albo usuniemy ich z naszych szeregów. Nie 
ty !ko nie ostabi to partu. ale przeciwnie -
wzmocni j ą . 

Będziemy dążyć do tego. aby nasz !Jepe
rowiec był na juczciwszym, najpracowitsTym i 
najaktywniejszym czlonkiem społeczeństwa. 
Będziemy w~rbowali nowych członków t.ylko 
spośród tycb ,którn są g'Jdni należenia do 
Partii. W tomaszcwsk1ej orqanizacji powinien 
s i ę znaleźć najleps1y element spośró<l pra. 
cujących . 

• Rozmowę nrzeprowadził 
S. Kllmcza-k 

···············--·······-··· 
Uwaga, Wędkarze I 

Dnia 2-go lutego, o godz. 15-ej odbędzie 
się w lokalu własnym przy ulicy Roli-ty
mierskiego 11 Walne Zebranie członków To
warzystwa Wędkarskiego. Na porządku 
dziennym sprawa współpracy z władzami 
odnośnie ochrony. rybołóstwa i sprawy 
organizacyjne. 

Sympatycy, mile widziani! 

Kronika milicyjna 
PODPALE~·HE, CZY NIEOSTROtiNGSC? 

W ubiegły wtorek o godz. 6-ej rano wy
buchł pożar w stolarni Spółdzielni Stolarzy 
przy Szosie Piotrkowskiej 18. Strr.ty po
ważne. Sledztwo ujawni przyczynę poforu. 

* 
TAJEMNICZE ZWŁOKI 

Dnia 28-go, w bramie domu ·'Jrzy ulicy 
Krzyżowe.i 22-24 znaleziono zwłoki męzczy
zny, od których mocno zalatywało alkoho
lem. Przybyła milicja zabezpieczyła zwł0ki, 
lecz tożsamości zmarłego nie udało się usta 
lić z oowodu braku jakiegokolwiek dokumeJL 
tu. Milicja prowadzi dochodzenie. 

"'' * KTO GO ZNA? 
Kto wie o przestępczej działalności b. kie. 

rownika ,.Arbeitsam~ w Tomaszowie. J• 
siewicza i podległych ~ funkcionariuszy, 
proszony iest o zgłoszen·e się do Komisa
riatu M. O., referat śl czy. Szczególnie 
ważne będą zemania wszystkich, którzy by
li wywiezieni na roboty przymusowe, albo 
zatrzymani w łapankach ulicznych. 
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S.tr. ~ ciLOS . 

Z żgcio Par.tli ii!e sportu 
UWA<!rA, CZŁONKOWIE Kót. PPR PZPW 
Nr 4! 

W niedzielę 1.2. o godz. 10-ej rano przy ul. 
Katnej 19 odbędzie się zebranie członków 
ws.zystkich kół PZPW Nr 4. Sprawy bardzo 
waine. Obecność obowiązkowa. 

V Igrzyska Olimpijskie otwarte! 
1000 zawodn,ków, 28 państw defdowało przed Prezydentem Szwajcarii 

Z'P.BRANIE PRELEGENTOW DZIELNICY 
lsAŁUT. 

ST. MORITZ (obsł. wl.). 
Wczoraj odbyła -się moczystość otwa.rda 

'I. Zimowyc h Igrzysk Olimpijskich. Już od 
W-czesnych godzm rannych o.żywiony rnch pa· 
r.owaJ na s tadionie olimpij'skim. Przecl wej· 
ściami u-stawi ły się tłumy widzów którzy zje· 
<:hali do Szwajca.rii•i z całego niemal świata. 
Piękna, slo•ne-c.zna pogoda podno-s;ła jeszcze 
bardziej uroczys·ty nast:rój , pmujący wczoraj 
w St. MorHz. 

stroje. s.pr.<'.Wiają wraż_enie wielkiej rewi.i mód.,-· -· 
4 

• ·-~;~'TJGi' 
Rzuca3ą s•1 ę w oczy pi ękne, barwne sttoie na'!'· , X ,.,,.f' ./:f.•~; 

Dziś godz. 14,30 w lokalu własnym przy 
ul. Zgierskiej 71 odbi:dzie się zebranie koła 

prelegentów Bałut. 

~t:~k~,ę o~t~~~im mo~~;ki;!órem~~wą;:;:~! ;'} j~,i(i!:: ·;:ji(~i 

ZEBRANIA KÓL PPR 
W dniu tlzisie,i>:zym odbędą się zebrania kół 

PJ?R w następu _ .~cych fabrykach i instytuc
jach: 

RUDA PABIANICKA 
O godz. l6-ej plenarne posiedzenie komite

tu dzielnicowego. 

NA STADIONIE OLIMPIJSKIM 
Na sta.dio.n.ie olimpijskim, u stóp odcinają· 

cych si\~ na szafirowym tle nieba wy;;okich 
g.raru:c s kalnych, o godzinie 10-tei Pana rozpo· 
częla si ę defilada około 1000 zawodników, re· 

WIMA _ PZPB Nr :. o r e.zentujących 28 krajów. Cały stadion ude· 
O godz 13,30 posiedzenie komitetu . fabrycz- korowano flagami pań&tw, bio.rących udział 

n ego 
w Igrzysk ~·ch. Na jednym z masztów powie· 
wa rÓ\~·n: P.ż flaga biało-czerwo-na. 

GORNA PRAWA DEFILADA • 

w tym sezonie. 
OTWARCIE IGRZYSK 

Na boisku hokejowym ustawi ają się repre
zentacje 28 pa!'tstw za swoimi ;;ztandarami. Na 
trybunę, udekorowaną białym sz.tandarerm 
z pięciOJD.a kołami olimpijsldmi, wśród grobo
wej c is.zy, wkracza Prezydent Szwaj<:ar&kiego 
Komitetu Olimpijsk.iego i w krótkkh słowach 
zwraca się do Prezydenta Szwajcarii z prośbą 
o otwarcie V Zimowych Igrzysk Oli mpijsk.di. 

Otwarcia Igrzysk Prezydent Szwaj::::tdj do
konuje w języku francuskiim. Oświadcza 

w krótkich słowach, · że otwierc V Igrzysirn 
Olimpijskie eiry now-0żytnej . Płonie znicz ~li:n

pijs.b. 
SLUBOWANIE 

o godz. 1'7-ej PZPW Nr 2. Punktualnie o godzinie 10 wkracza na sta- Na mównkę wluacza z kolei najstarszy 
dion w zwartych szere!')ach armia sportowców zawodnik reprezentacji hokejowej Szwajca:ii, 

SRODMIEŚCIE całego świ ata. z wyjątkiem repieze.n.tacji Gre· Toria•n:i, i w imieniu wszystkich uczestnliików I 
O godz. 14-cj Drukarnia MBP„ Centr. Zaop. cji, która kroczy na czele kolumny, i reprezen- Igrzyisk składa ślubowanie ohmpijskie. Za· 

Przern. Papier„ Centr. Zbytu Przem. Papier. 1 t~cii Szwa j<:·arii, którzy , jako gospoda1rze, za- wodaicy -po-dno.szą w górę dwa palce do przy· 
o godz. 17-e.i Książko>, Nr 1. W!ljew. Zarz., m)kają ją - pozo·sl'ile państwa defilują w po- s.ięgi, że wakzyć bę,dą w ducnu pslnym ryce;:· 1 

ZWM„ f. „Hirsz". O god7.. rn-~j koło 11rzy rz~dku a lfabetv-cznym, wedl.ug ~Ha.be.lu fran·:n- skości dia chwały swych państw i 15oport11. s ~ l-
Spółdzielni Zi'rcbkowcj Inw. 'Yn.l?"''1''rh. ,..;·1 ~go. Kazda nrnrezentacia rues·e przed so- wa armatnia kończy oficjalną cręść uroczy- I 

bą tablicz,kę ze swą na.zwą w ję~yku fra!Ilc.u- stosci. 
SRóDi\UEJSKA LEWA ":k:i m, za nią kroczy cltorąży ze sztairuiarem, POLSKĘ PROWADZI MARUS<\RZ 

O gcdz. 13,30 f. ·„zylbersz+t>in". O godz. pói niej zaś narc.iarze, łyżwiarze bajeczn '0 Re.prezentację polską prowadzH podczas de-
lł,30 PCH. O godz. 16-cj f. ,.Stdan WPrner~'. kQ•lorowi bokeiiści. · lady ~ niósł srztainda:r Staszek Marusairz. Pola-
0 godz. 13-ej ,Margulis i Wolman". BAJECZNieo< KOLOROWE TRYBUNY " f wystąpili bez hokeistów, którzy przygoto-

uiumfowali na Olimp1!ldde 
Czy w tym roku uda im się pc.wtó· 

rzyć sukces? 

Ba]."C?·nie kolorowe ~ą ro'wru'ez· trybn.n·y '"V'Wa11· stie. w tym czas.ie do mec:m z Austri:o. 
•• " • • Q • • """L • „ 1 „ "' W przeciwieństwie do defilady w Ga·rmisch, 

Piękne kobiety jeszcze często pięk:niejsże Szli więc tylko na!'Cia.rze. która przy:pominała raczej defiladę wojsk1>wą, SRóD.i\IIEJSKA PRAWA 

O godz. 12-e.i .,Przybory Tkackie" O goclz. a nie spo.rtową, w St. Moritz defillda miała 
16-ej f. „Imas". , !:,~rUJS~e roząrQUJ"i ho•eiO«~e charakter o wiele swobvdniejszy i d:i!eka była 
STAROMIEJSKA 

O godz. 14-ej odprawa prelegentów PZPB 
Nr 2. O godz. 15-ej posiedzenie 6-ki między 
partyjnej PZPB Nr 2. O tej samej godzinie 
koło PPS Nr 6 - Straz Przemysłowa. 

BAŁUTY 
O godż. 18-ej Terenowe koło „Żabieniec''. 

OTWARCIE BIBLIOTEKI PRZY ŚWIETLICY 
KZPPR. 

W dniu Imienin I-go Sekretarza Komitetu 
Łódzkiego Polslciej Partii Robotniczej tow. 
Ignacego Logi-Sowińskiego - Wydział Pro
pag:rndy KŁ - nastąpi otwarcie bibliotełd 

przy świetlicy Komitetu, dost~oną dla człon
ków i sympatyków naszej Partii. 

Biblioteka posiada bogato wyposażony 

dział litera.tury marksistowskiej, materiały po 
mocnicze do opracowywania zagadrlień spo
łecznych, politycznych i go ·porlarc?.ych, oraz 
duiy w ybór klasycznej i ·współczesnej litera
tury polskiej. 

ZEBRANIE 
Zebranie Kola PPR studentów Wydziałów 

LekaTskich odbi:dzie się we wtorek dnia 3.2. 
48 r. w świetlicy Łódzkiego Komitetu PPR 
Sienkiewicza 49 o godz. 20-ej. 

Obecność wszystkich członków obowiąz
kowa. 

UWAGA, ZWM-owcy CZŁONKO'P.!E BRY
GADY TRAKTOROWEJ! 

Zebranie Brygady Traktorowej odbędzie się 
w sobotę, dn. 31 bm., w lokalu Zarządu Łódz
kiego ZWM, pl. Zwycięstwa 13, o godz. 17-ej. 
Obecność wszystkich człpnków obowiązkowa. 

Polska Zw. yc·1ęzllł a Austr1·ę 7•5i~~~p~~~y~~J~d~~~f~~. w~~~~we~i~:iDr~ż~rrt~~ 
• i kijami hokejowymi, inni zaś -· zupełnie bez 

sprzętu spo.rtowego. 
K3nada - Siwec ę 3:1·, a Czechosłowac 1 a - Włochy 22:3 t!) szwAJcARZY zwvcIĘZAJĄ usA 

St. Mo·fi.tz . ..E.ierw.s"Zy wyistEW naszych hOtke· 
iBtów których ud7Jiał w Olimpiadz:e tak wie· 
le wywołał dys.kusji, zakończył się całkowi· 

W trzeciej tercji Polacy 
swą prze.wagę. 

utrzymywali nadal Pierwszy dzień Igrzysk rozpoczął się od 
• rozgrywek ,hokejowych. \/\/ pierws~ym mfiK:zu 

tym sukcesem. . _ 
Polacy zwyciężyli Auslirię 7:5 (0:2, 4:2, 3:1). 

W pi>e•rws.zej tercji Polacy grali chaotyaz.nie i 
nerrw0wo, co wykorzy.sta.1i Austri·acy i strzelili 
2 bramki. W dmgi.ej tercj'i Po•lacy zdobyli :zde 
cydowamą puewagę, zdo1bywi<1Jąc 4 bramki. 

Bramki dla PoJ.ski :udobyli: Czorich 3, Pa
lus, Sk>11Jr:zy1isktl, GCl!Slil!lie:: i Marchewczyk Naj
lepszym z Polt11ków był SkarzyńS:ki. 

INNE WYNIKI 
Kanada - Szwecja 3:1, Czechosłowacja 

W.lochy 2.2:3(!). . 

spobkała się repreze.ntacja USA z reprezant:i.· 
cją Szwajcarii. Zwycięstwo odni-=śli Szwajca
rzy 5:4, ale nie_ wiadomo, czy spotka:1i9 to, ze 
względu na niezałatwiony jeszcze konfh:~t 
między Międzyna.rodowym Komitetem O'im. 
plj5kim a Komitetem Amerykańskim zooS'allile 
uzmane. 

PIERWSZA SENSACJA.„ 

Zamiasl e lk e Nrn obeszło się ~ówniei bez sensacji. Przed ringu ro 'I el1minacją dwójek bob&le1owych o.kazało \IJ:ę, 
• lł eee że ktoś próbował uszkod?.ić bobslej Ameryka.-

I !'!ÓW. Wszczęte, oczy wiście zaraz dorJ1o~izenie, Kolarze poznańscy starłutą w h I "Wimy" 'które jednak na ra'l.ie ni-= wykry ło · fipraw-~ów. 
Zaf'l4dowi Łódzkiego Okręgowego Zwiąiku ł a obecnie, po wielu latach niewidzenia i przy I 

Kolars.ki1ego udało się wypożyczyć w Pozncniu doborowym programie, wyścigi te ;:ladlą du;.'o 
.komplet rolek z zegarem do wyścigó·N kolar- emocji i zadowolenia zwolennLkom kolars:wa 
.6'k..ich na saU, wo.bee czego organizuje w po- w Łodzi. 
n.iedzli.ałek, dnia 2 luteg-0 br o godz. 17 w hali 
Wimy p.rzy ul. AirmiJ C'M!.rw-O!Ilej Nr 32, pierw· 
sz•e po wojnie wyścigi z udziałem wszy:;tkich 
kolarzy tutejszego Okręgu, z Bek~::>m, 0 ietra· 
.szewsktim, Sałygą, Gry1nkiewiczem, Stolairczy-

Btlety .nabywać można w<;Ześniej w Spół· 
dz,ielni Pracy „Szklarz" przy ul. Stalina Nr 35. 
ornz w dniiu zawodów w .k,a-sach hali ,,w ;my" 
już O·d go-dzi:ny 14-tej. 

Dzisiai w St. Mo(tz ... 
Dzisiaj, w drugim dniu V Zimowych Igrzysk 

Olimpijskich w St. Moritz odbędą się następu
jące kon..1<ure.ncje: 

Godzina 9 rano - dalszy ciąg ro·lgr)'Wek 
ho:kejowych. 

Godz. 10 - bieg narciarski 18 km o·lwarty 
oraz do kombinacji p i ęcfoboju. 

klem, Wojcieszik.iem i Leśkiew:iczami na czele, Jak się dowiadujemy, w wyścigach !JJnie-
c .r<iz n.ajlep-5'Zych zawodnirków po'Znańskich. d.zia1kcwych startować będzie kill{u kola~zy metrów. 

Godz. 10,30 - jazda szybka na lodziie 500 

Zawody tego rodzaju oies"Zyły się w okre- poznańskich, a mianowicie: Kaczm'i>ek, Frąc- Godz. 1:1-ta - eliminacje dwójek bobslejo· 
sie prnedwojennym wii-elkim powodze...'liem, k-0wiak, Weindewicz i Fokt. wych. 

________________________________ .;.... ______ ~ ____ .....;. ______ _ 

trzeci w 
staną twarz w twarz utzniow1e Szkoły Poli~raf cznej 

Jeżeli ktoś jest ciekaw, 
jaką opieką jest otaicza.ny 
sport pięsciairski w szko· 

' ·~eh w Łodzi, niech wy· 
- , ,terze się w p0111iedzi-ał\3ik 

WypelnJiona po brzegi p.rzez mło·dzież widow
nia przekona z pewnością wielu n:ie<lowia.r
ków, że bqks &taje się jaikby naszym spo1rtem 
narodowym ;i zys-kał sobie obecnie nieograni
czone możliwości rozwojowe. 

• ringu 
~ Iii Gimnazjum 

'1a trzeci już mecz ósemek 
UWAGA ATYW SZKOLNY ... ·:redn1iej Szkoły Przemy· 

Bok.; w SzkoJe Przemysłu Poligrafia.nego 
cieszy się już od dawna należyt~ opieką. Prze· 
de wszystkim młodzi adepci tego sportu mają 
wi·ele do za:wdzięczeinJa Centralnemu Zarząlfo· 
wi P,_rzemysłu PoJigrafkmego, który w krót
kiim s·tmmnkowo C'Zasie zaopatrzył swych wy· 

chowanków w całkowity sprzęt sportowy, 
a m!dlllowk:ie lekkoatletyczny i p i ęsciar;;ki. To 
zachęciło. młodzież. Pomimo tego, że chłopcy 
rano pracują zarobkowo a uczą się po połu· 
dniu, znajdują jeszcze czas na treningi. na któ
re regularnie uczęszczają i z dnia na dz.ień 
czyruą co.raz większe po.stępy. 

W niedzielę dn. 1 lutego br. o godz. 9-e~ F _ - . .- ·• łu Po1J.igraficzne.go i XII 
odbędzie się w lokalu Dzi0lnicy Górnej Lewe1 ;[mnazjum, który odbę· 
ZWM ul. Piotrk0wska: 262 zebranie kursu ak· I .lz:le Slioę w sali KS TęcM w potnied'Zlia~e;Jc, o go-
tywu szkolnego. Obecność obowiązkowa. dzinie 11-ej. 

----~__. .................... ~----------------~--------------------------~--~~--
Przemvsł wełniany 
walczy o prerwszeństwo 

WśrM tkaczy 9racujących na dwóch kros
nach kortowych w ,PZPW Nr 2 najlepsze re
zultaty osiągnęli: Mieczysław Malisiewicz, 
Bernard Wajngertner, Stefan Andrzejczak i 
Tadeusz Karliński. 

Dzisiaj w lodzi... 
PIŁKA RĘCZNA: Sa:la YMCA, godz. 17-ta 

zawody o mistrzostwo w koszykówce okręgu 
lódzk!iego drużyn klasy A, konkurencja żeńsJca 
Zjednoczone - EKS; kDnkurencja męska Zjed
noczone - ŁKS oraz YMCA II - TUR II 

Zapaśnicy MSS 
walcza w Poznaniu 

Pozna:nilu dwa ~-potkania tj. w niedzielę z KS. 
Uruia, na.t()miast w po•n:edziałek 2 lutego zmie· 
rzą .swe siły z bardzo groinym przeciwruikie1n 
KKS Poznań. 

Druiy.na łódzka wyjeżdża w następującym 
składzie: BednaTek, Łazairski, Ignas.zew.ski, Ka· 
wał, Matusiak, Kindler, Miskiewicz, Markie· 
wicz, Jałkiewicz 

Natiltępnlie 15 lutego zapaśnicy Klubu M. S. 
S. stoczą w Wi!rszawie rewanżem -spotkam.i·a z 
KS Budow!ani, którzy w Łocl'lli zosta.li równi eż 
poko·nami. 

Jakże5my już wspomnieli, poniedziałkowy 
me:::z będ'.?ie trzecim już sipotkCJtJ.iem pon11ęd'Z,Y 
drużynam.i XII Gimnazjum i Szkoły PoJjg.ra· 
fricznej. Do spotkania tego oba zespoły wy· 
stawią następujące sikłady: 

Sredni·a Sz,koła Poligraficzna: Ka11nowsiki, 
Bersztel, Forruniaik , Szlauderbaoeh, Szymczak. 
Jasikółkowski, PiechaJa,k, Drzewiecki. 

XII Gimna"Zjum: Anieiak, Kamińskli, Hej· 
wowskł, Jatczak, Pawlak, Kasprzak, His-z i Ja· 
niszew~ki. 

Poziom obu drużyn, jaikkolwiek j eszcze nie 
na jwyżs"Zy, pozwa'1a przypuszczać, że spotka· 
nie to, zresztą ja,k i dwa poprzednie, nde bę
dzie pozbawione Wć!Jlk ciekawych i emocjo.n.u
jący<'h. Obie drużyny są •ru~zwyikle ambitne 
i już od dawna rywalizują o n:ieoficjailny tytiuł 
mf·s.tFa łódzkich szkół średnich. 

W PZPW Nr 3 wyróżnił się .Józef Kowal
ski (154,3 proc.) a w PZPW Nr 35 Władysław 
Magier (149,7), Józef Buda (145,4 proc„ oraz 
Jan Grzybowski (147,6 proc.). 

W PZPW Nr 36 czołowe miejsc.a' zajęli: 

Ruchliwa s·ekcja za 
paśnicr.a Klubu Mili
cyjnego Stow< rzysz r~- p;1karze 
nia Sportowego w 

finowi h .J • Telefonem z Budapesztu o ra~~u·a ... 
Antoni Laskowski (160 proc.), Józef Bedna
rek (160 proc.), Ignacy Kibler (160 proc..), Sta~ 
nisław Malinowski (159 proc.) i Jan Pawlak 
(159,4 proc.), a w PZPW Nr 38: Kazimierz 
Wojtczak (160 proc.) i Feliks Milczarek (155,2 
proc.}. 

'ladchodzącą niedzie- KiierownictW1J Sekcji Piłk.i Nożnej RKS TUR 
ę 1 luteqQ ro.zegra w Łodzi z.awiadamia tą drogą wszystkilch za-
1a terenie Po?Jnan1a WDdników, piłkarzy, oraz dziaJaczy sportowych 
rewanż zawodów z K. i <Sympatyków klubowych, że w poniedziałek, 
s. Unda. dnia 2 lutego br. o godz. 10-ej rano w Osrod-

Jesien:q ub1 iegl ego roku w ł,odzi odbył się ku Sportowym RKS TUR w Helenowie, odbę
mecz powyższych drużyn k.tóry 2akończył ~ię dz.ie się walne zebranie członków Sekcji Piłki 
~decydowanym zwycięstwem milicjantów w l\Tożnej RKS TUR - Łódź. 
w stasunku 6:1. Z uwagi na ko·n i e>c-mość omówier.ia t uzgorl· 

Do niedzielnego spotkania ?:a.wodniicy pilnie wytyczńych Sekcji Piłki Nożnej' na naj-
si<t ·przygotowywa,li, pra,g~ą~ ~owtórzy.ć is:ukces Hższą rzy złość, obecność wstyis•tłkich o:bo-
ubiegłe.go roku, tymbairdzie1, ze ~ekaJą ach Wł 

Im. 
J. P. 

Warszawa 1wvcięźa 
w siatkówce 

Bawiąca na Węgrzech drużyna koszik,a.rzv 
rolsk:ich rozegrała w Bud~eszcie, jako i'epre'-
7eJntacja Warszawy, mecz siatkówlk.i z repre· 
zentacją stolicy Węgier, odnosząc zdecydowa
ne zwyciP,stwo w stosunJrn 3:1 (15:8, 15:7, 14:1.6 
15·7) 

W drużyni e naszej grali; Bartoszewicz, Jaź· 
nJc.kii, Iwanow, Maleszewskj, Ulatowski ii Zy· 
liński 
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